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achunek dla dorosłego 

(w
iele w

ierszy ks. Tw
ardow

skiego m
ożna znaleźć w

 Internecie – 
chociażby tu: http://w

w
w

.w
pk.p.lodz.pl/~sebekm

ez/t/spis.htm
l) 

 Lia Cerrito – Stół Boga O
jca 

niestety ciężko znaleźć w
 sieci 

 Bruno Ferraro – Śpiew
 św

ierszcza polnego 
http://w

w
w

.w
ydsal.pl/sklep.php?s=karta&
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anie) 
 

 
49

 
 



pi
ąt

y 
pi
ąt

ek
 g

ru
dn

ia
 

(3
0.

12
.2

00
5)

 

 TE
M

A
T:

  

Bó
g 

się
 ro

dz
i! 

(k
ol
ęd

ow
an

ie
) 

 W
PR

O
W

A
D

ZE
N

IE
:  

„I
 n

ag
le

 p
rz

ył
ąc

zy
ło

 si
ę 

do
 a

ni
oł

a 
m

nó
st

w
o 

za
st
ęp

ów
 

ni
eb

ie
sk

ic
h,

 k
tó

re
 w

ie
lb

iły
 B

og
a 

sł
ow

am
i: 

«C
hw

ał
a 

Bo
gu

 n
a 

w
ys

ok
oś

ci
ac

h,
 a

 n
a 

zi
em

i p
ok

ój
 lu

dz
io

m
 Je

go
 

up
od

ob
an

ia
».

 G
dy

 a
ni

oł
ow

ie
 o

de
sz

li 
od

 n
ic

h 
do

 n
ie

ba
, 

pa
st

er
ze

 m
ów

ili
 n

aw
za

je
m

 d
o 

sie
bi

e:
 «

Pó
jd
źm

y 
do

 
Be

tle
je

m
 i 

zo
ba

cz
m

y,
 c

o 
się

 ta
m

 z
da

rz
ył

o 
i o

 c
zy

m
 

na
m

 P
an

 o
zn

aj
m

ił»
. U

da
li 

się
 te

ż 
z 

po
śp

ie
ch

em
 i 

zn
al

eź
li 

M
ar

yj
ę,

 Jó
ze

fa
 i 

N
ie

m
ow

lę
, l

eż
ąc

e 
w

 ż
ło

bi
e.

 
G

dy
 Je

 u
jrz

el
i, 

op
ow

ie
dz

ie
li 

o 
ty

m
, c

o 
im

 z
os

ta
ło

 
ob

ja
w

io
ne

 o
 ty

m
 D

zi
ec

ię
ci

u.
 A

 w
sz

ys
cy

, k
tó

rz
y 

to
 

sł
ys

ze
li,

 d
zi

w
ili

 si
ę 

te
m

u,
 c

o 
im

 p
as

te
rz

e 
op

ow
ia

da
li.

 
Le

cz
 M

ar
yj

a 
za

ch
ow

yw
ał

a 
w

sz
ys

tk
ie

 te
 sp

ra
w

y 
i 

ro
zw

aż
ał

a 
je

 w
 sw

oi
m

 se
rc

u.
 A

 p
as

te
rz

e 
w

ró
ci

li,
 

w
ie

lb
ią

c 
i w

ys
ła

w
ia

ją
c 

Bo
ga

 z
a 

w
sz

ys
tk

o,
 c

o 
sł

ys
ze

li 
i 

w
id

zi
el

i, 
ja

k 
im

 to
 b

ył
o 

po
w

ie
dz

ia
ne

.” 
(Ł

k 
2,

 1
3-

20
)  

 Ch
w

al
m

y 
Pa

na
! 

 
48

w
st
ęp

 
  

„J
uż

 n
ie

 je
st

em
 n

a 
św

ie
ci

e,
 a

le
 o

ni
 są

 je
sz

cz
e 

na
 św

ie
ci

e,
 a

 Ja
 id

ę 
do

 
Ci

eb
ie

. O
jc

ze
 Ś

w
ię

ty
, z

ac
ho

w
aj

 ic
h 

w
 T

w
oi

m
 im

ie
ni

u,
 k

tó
re

 M
i d

ał
eś

,  
ab

y 
ta

k 
ja

k 
M

y 
st

an
ow

ili
 je

dn
o.

” 
(J 

17
, 1

1)
 

  
Bó

g 
O

bj
aw

io
ny

 
to

 
op

ra
co

w
an

ie
 

st
an

ow
ią

ce
 

pr
op

oz
yc

je
 

pr
og

ra
m

u 
na

bo
że
ńs

tw
 

pi
ąt

ko
w

yc
h 

na
 

na
jb

liż
sz

y 
ro

k,
 a

le
 n

ie
 t

yl
ko

. 
Pr

zy
 p

ra
ca

ch
 n

ad
 t
ą 

ks
ią
że

cz
ką

, g
dz

ie
ś t

am
 w

 g
ór

ze
 św

ie
ci
ło

 k
ilk

a 
m

ar
ze
ń 

i 
id

ea
łó

w
.  

N
as

zy
m

 
ce

le
m

 
ni

e 
by

ło
 

st
w

or
ze

ni
e 

ty
lk

o 
m

at
er

ia
łu

 „
do

 n
ab

oż
eń

st
w

”. 
Sp

ot
ka

ni
a 

z 
m
ło

dz
ie
żą

, 
je
śli

 m
aj
ą 

by
ć 

au
te

nt
yc

zn
e 

– 
je
śli

 m
aj
ą 

pr
ze

ka
zy

w
ać

 
pr

aw
dę

, 
je
śli

 m
aj
ą 

bu
do

w
ać

 i
 t

w
or

zy
ć 

di
al

og
 –

 j
ak
ąś

 
gł
ęb

sz
ą 

re
la

cj
ę 

i 
od

dz
ia
ły

w
an

ie
, m

us
zą

 b
yć

 o
pa

rt
e 

na
 

cz
ym

ś 
w

ię
ce

j 
ni
ż 

na
 

ks
ią
że

cz
ce

. 
D

zi
sia

j 
lu

dz
io

m
 

br
ak

uj
e,

 a
 c

o 
za

 ty
m

 id
zi

e,
 p

ot
rz

eb
a 

au
te

nt
yz

m
u.

 A
 te

n 
au

te
nt

yz
m

 
ni

e 
pr

zy
jd

zi
e 

sa
m

. 
Te

n 
au

te
nt

yz
m

 
ni

e 
bę

dz
ie

 z
a 

da
rm

o.
 N

ie
 m

oż
na

 d
ać

 c
ze

go
ś 

cz
eg

o 
się

 n
ie

 
m

a.
 N

ie
 m

oż
na

 p
ok

az
ać

 c
ze

go
ś, 

cz
eg

o 
się

 n
ie

 w
id

zi
. 

N
ie

 
bą

dź
m

y 
„ś

le
py

m
i 

pr
ze

w
od

ni
k 

śle
pc

ów
”. 

To
 

op
ra

co
w

an
ie

 
to

 
ty

lk
o 

ta
ki

 
du

ży
 

w
st
ęp

. 
To

 
ty

lk
o 

w
pr

ow
ad

ze
ni

e.
 J

eś
li 

ch
ce

m
y 

ab
y 

kt
oś

 d
ob

rz
e 

pr
ze
ży
ł 

sp
ot

ka
ni

e 
kt

ór
e 

pr
zy

go
to

w
uj

em
y,

 m
y 

sa
m

i m
us

im
y 

w
 

pe
w

ny
m

 se
ns

ie
 p

rz
eż

yć
 je

 w
cz

eś
ni

ej
.  

M
ów

ią
c 

kr
ót

ko
 

– 
sp

ot
yk

aj
m

y 
się

 
w

 
sw

oi
ch

 
gr

on
ac

h 
i 

dy
sk

ut
uj

m
y 

o 
ty

m
 c

o 
ch

ce
m

y 
po

w
ie

dz
ie
ć 

in
ny

m
. 

D
zi

el
m

y 
się

 p
rz

em
yś

le
ni

am
i 

na
 d

an
y 

te
m

at
. 

 
1



A
 ja? M

y też m
ożem

y być gw
iazdam

i. M
im

o, że nie 
koniecznie m

usi to oznaczać sław
ę, pieniądze. M

im
o, 

że nie trzeba do tego specjalnych talentów
, w

yglądu, 
m

enadżera 
i 

w
izażystki. 

M
ożem

y 
być 

gw
iazdam

i! 
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w
iazdam

i, 
które 

prow
adzą 

i 
w

skazują 
drogę. 

Pam
iętaj! M

ędrcom
 ze w
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ystarczyła jedna 

gw
iazda... cóż by się stało, gdyby tej jednej gw

iazdy 
zabrakło? 
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de

jśc
ia

 d
o 

te
m

at
ów

. 
Te

ks
ty

 t
u 

się
 z

na
jd

uj
ąc

e 
na

le
ży

 t
ra

kt
ow

ać
 j

ak
o 

pu
nk

t 
w

yj
śc

ia
 

do
 

bu
do

w
y 

ro
zw

aż
ań

, 
sc

en
ek

, 
in

sc
en

iz
ac

ji,
 

ko
m

en
ta

rz
y,

 
do

bo
ru

 
pi

eś
ni

, 
cz

y 
in

ny
ch

 
je

sz
cz

e 
fo

rm
 

pr
ze

ka
zu

. 
(D

ot
yc

zy
 

to
 

ró
w

ni
eż

 te
ks

tó
w

 w
 ra

m
ka

ch
 –

 to
 n

ie
 są

 z
az

w
yc

za
j 

„g
ot

ow
e 

m
at

er
ia
ły

 d
o 

pr
ze

cz
yt

an
ia

 p
ub

lic
zn

ie
” 

– 
je

dy
ni

e 
po

m
oc

 d
la

 C
ie

bi
e.

) 
 

 N
al

eż
y 

w
yr

aź
ni

e 
od

ró
żn

ić
 f

or
m
ę 

od
 t

re
śc

i. 
To

 
op

ra
co

w
an

ie
 s

ku
pi

a 
się

 n
a 

tr
eś

ci
. 

Tr
eś
ć 

tr
ze

ba
 

po
zn

ać
, z

ro
zu

m
ie
ć,

 p
rz

yj
ąć

, p
rz

eż
yć

 –
 a

by
 p

ot
em

 
m

oż
na

 b
ył

 p
rz

ek
az

yw
ać

 ją
 d

al
ej

 ..
. w

 ja
ki
ś f

or
m

ie
. 

D
ob

ór
 f

or
m

y 
i s

po
so

bu
 t

eg
o 

pr
ze

ka
zu

 t
o 

za
da

ni
e 

dl
a 

Ci
eb

ie
! 

 
 P

ro
po

nu
je

m
y 

ab
y 

pr
zy

go
to

w
an

ia
 

do
 

ka
żd

eg
o 

sp
ot

ka
ni

a 
ro

zp
oc

zą
ć 

na
 t

yl
e 

w
cz

eś
ni

e,
 a

by
 d

ał
o 
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Bóg bow

iem
 nie zabrania ani m

edycyny, ani nie 
zabrania nam

 korzystania chociażby z alkoholu, ani 
nie 

zabrania 
korzystania 

ze 
zdobyczy 

nauki 
– 

telew
izji, 

Internetu. 
N

ie 
zabrania 

nam
 

upraw
iać 

sportu. N
ie zabrania nam

 m
iłości fizycznej – cielesnej. 

To 
w

szystko 
m

oże 
być 

dobre 
i 

piękne, 
jeśli 

jest 
przeżyte z Bogiem

. I jest to w
ielkie zadanie dla nas 

w
szystkich! 

 

Pew
nego razu m

łody kandydat do kapłaństw
a jechał 

tram
w

ajem
 z zakonnikiem

 ubranym
 w

 habit. W
 pew

nym
 

m
om

encie m
łodzieniec zobaczył piękną kobietę stojącą obok. 

Tak bardzo m
u się podobała, że nie potrafił oderw

ać od niej 
oczu. Po chw

ili zreflektow
ał się jednak, m

ów
iąc do sam

ego 
siebie: „nie m

ogę tak pożądliw
ie na nią patrzeć. Przecież jadę z 

ojcem
 zakonnym

". W
 tym

 m
om

encie zakonnik odezw
ał się do 

tow
arzysza podróży, w

skazując na kobietę: „Popatrz, jaka ona 
jest piękna. A

 ludzie jeszcze m
ów

ią, że Boga nie m
a". 

 
http://w

w
w

.opoka.org.pl/biblioteka/T/TM
/w

ezw
ani_czystosci.htm

l 
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się, 
w

e 
w
łasnym

 
gronie 

om
ów

ić 
czysto 

teoretycznie 
dany 

tem
at. 

Poznać 
treść! 

W
yciągnąć 

odpow
iednie 

w
nioski 

dla 
siebie 

– 
czyli krótko m

ów
iąc, aby najpierw

 przeżyć to 
w

szystko w
e w

łasnej w
spólnocie. U

bogacić się 
naw

zajem
. W

 ten sposób zyskam
y autentyczność. 

N
astępnie dopiero – znając treść – m

yślm
y nad 

form
ą! W

 tym
 w

szystkim
 nie zapom

inajm
y o 

Bogu. Pozw
ólm

y M
u działać przez nas. M

ódlm
y 

się 
za 

siebie. 
D

obrze 
też, 

jeśli 
(być 

m
oże 

w
yznaczone) osoby m

odlą się w
 czasie spotkania 

... o to aby dobrze „w
ypadło” – to też jest służba i 

to jakże w
spaniała. 

 
 Zachęcam

y 
do 

korzystania 
z 

m
ateriałów

 
pom

ocniczych. N
a końcu tej książeczki podano 

odnośniki 
do 

kilkunastu 
książek 

i 
artykułów

, 
które m

ogą (ale nie m
uszą) okazać się pom

ocne. 
N

a pew
no jednak w

ielu z nas m
a dostęp do 

ciekaw
ej i bogatej literatury, która m

oże nam
 

pom
óc – dzielm

y się tym
! 

 
 W

ażne jest, abyśm
y w

 tym
 czasie pracy nad 

spotkaniam
i, 

potrafili 
być 

jedno. 
D

bajm
y 

o 
jedność 

w
 

naszych 
w

spólnotach, 
ale 

przede 
w

szystkim
 o jedność działań i m

yśli w
szystkich 

grup w
 ogóle. W

spierajm
y się... „prom

ujm
y się”, 

poznaw
ajm

y się naw
zajem

. W
spółpracujm

y! 
 

Pow
odzenia! 
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ks
ię

dz
e 

R
od

za
ju

, k
tó

ra
 m

ów
i, 
że

 n
a 

Sw
ój

 w
ła

sn
y 

ob
ra

z 
na

s B
óg

 st
w

or
zy
ł. 

 
 

Zo
ba

cz
m

y 
je

dn
ak

, 
że

 
na

sz
e 

ci
ał

o 
je

st
 

o 
ty

le
 

w
yj
ąt

ko
w

e,
 i
ż 

w
 o

dr
óż

ni
en

iu
 o

d 
in

ny
ch

 s
tw

or
ze
ń 

Bo
ży

ch
, 

m
y 

ja
ko

 
lu

dz
ie

 
m

am
y 

m
oż

liw
oś
ć 

ko
nt

ro
lo

w
an

ia
 i

 p
oz

na
w

an
ia

 n
as

ze
go

 c
ia
ła

. 
W

ię
ce

j! 
Je

st
eś

m
y 

do
 t

eg
o 

w
ez

w
an

i. 
D

la
te

go
 t

eż
 c

zł
ow

ie
k 

od
 

w
ie

kó
w

 z
aj

m
uj

e 
się

 m
ed

yc
yn

ą 
i 

in
ny

m
i 

na
uk

am
i, 

kt
ór

e 
m

aj
ą 

po
m

óc
 w

 ty
m

 p
ow

oł
an

iu
 d

o 
ży

ci
a 

w
 c

ie
le

. 
 

A
le

 
ci

ał
o 

ni
es

ie
 

te
ż 

w
ie

le
 

ni
eb

ez
pi

ec
ze
ńs

tw
. 

N
ie

be
zp

ie
cz

eń
st

w
o 

po
ja

w
ia

 s
ię

 z
aw

sz
e 

w
te

dy
, 

gd
y 

za
po

m
in

am
y,

 ż
e 

w
 ty

m
 c

ie
le

 ja
ki

e 
po

sia
da

 k
aż

dy
 z

 n
as

, 
w

yr
yt

y,
 u

tr
w

al
on

y 
i 

uo
be

cn
io

ny
 j

es
t 

ob
ra

z 
Bo

ga
. 

Po
 

pr
os

tu
 g

dy
 z

ap
om

in
am

y,
 ż

e 
ci

ał
o 

je
st

 p
o 

to
, 

ab
y 

do
 

te
go

 B
og

a 
na

s 
pr

ow
ad

zi
ć.

 T
ak

 o
 t

o 
cz
ło

w
ie

k 
za

cz
yn

a 
gr

ze
sz

yć
 c

ia
łe

m
. 

 
G

rz
ec

h 
pr

ze
m

oc
y 

- 
za

da
w

an
ia

 ś
m

ie
rc

i, 
lu

b 
bó

lu
 i 

ci
er

pi
en

ia
. 

G
rz

ec
h 

po
le

ga
ją

cy
 

na
 

ek
sp

er
ym

en
ta

ch
 

na
uk

ow
yc

h 
kt

ór
e 

go
dz
ą 

w
 

lu
dz

ką
 

go
dn

oś
ć 

(n
p.

 
kl

on
ow

an
ie

). 
G

rz
ec

h 
ró
żn

or
od

ny
ch

 u
za

le
żn

ie
ń 

ci
ał

a 
– 

od
 a

lk
oh

ol
u,

 n
ar

ko
ty

kó
w

, t
yt

on
iu

, a
le

 ta
kż

e 
ch

oc
ia
żb

y 
ko

m
pu

te
ra

, 
te

le
w

iz
or

a,
 

cz
y 

sp
or

tu
 

(t
ak

, 
to

 
ni

e 
po

m
ył

ka
!).

 
Cz

y 
w

 
ko

ńc
u,

 
gr

ze
ch

 
ni

ec
zy

st
oś

ci
 

se
ks

ua
ln

ej
. 

 
K

aż
dy

 z
 ty

ch
 g

rz
ec

hó
w

 m
oż

e 
by

ć 
ba

rd
zo

 b
ol

es
ny

 
w

 s
ku

tk
ac

h.
 K

aż
dy

 z
 n

ic
h 

ra
ni

 –
 n

ie
 t

yl
ko

 o
so

bę
 

gr
ze

sz
ąc
ą.

 K
aż

dy
 z

 n
ic

h 
je

st
 w

ie
lk

im
 p

ro
bl

em
em

. A
by

 
so

bi
e 

z 
ni

m
i 

po
ra

dz
ić

, 
tr

ze
ba

 
za

w
sz

e 
zw

ra
ca
ć 

sz
cz

eg
ól

ną
 u

w
ag
ę,

 n
a 

w
ła

sn
ą 

re
la

cj
ę 

z 
Bo

gi
em

.  
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w

rz
es

ie
ń 

Bó
g,

 k
tó

ry
 c

hc
e 

się
 o

bj
aw

ić
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trzeci piątek grudnia 
(16.12.2005) 

 TEM
A

T:  

Bóg obecny  
w

 m
oim

 ciele 
 W

PRO
W

A
D

ZEN
IE: 

„Czyż nie w
iecie, żeście św

iątynią Boga i że D
uch 

Boży m
ieszka w

 w
as? Jeżeli ktoś zniszczy św

iątynię 
Boga, tego zniszczy Bóg. Św

iątynia Boga jest św
iętą, a 

w
y nią jesteście.” 
(1 K

or 3, 16-17) 
  

Bóg, jest Bogiem
 który w

idocznie bardzo lubi 
daw

ać różnorakie dary i prezenty. Pośród tak w
ielu 

Łasku i darów
 jakich dostąpił człow

iek, szczególne 
m

iejsce zajm
uje ciało. Ciało, które czasem

 uw
ażam

y za 
piękne, a czasem

 z szkaradne. Ciało, które daje nam
 

tyle radości a rów
nocześnie czasem

 przynosi ból i 
cierpienie. 

Ciało 
o 

które 
m

usim
y 

dbać, 
którym

 
m

ożem
y 

się 
w

 
różny 

sposób 
dzielić 

– 
pom

agając 
innym

, m
iłując się. Cała nasza egzystencja – całe nasz 

życie zanurzone jest w
 tej cielesności. Człow

iek czuje 
ciałem

, 
człow

iek 
m

yśli 
ciałem

, 
człow

iek 
istnieje 

głów
nie ciałem

. Bóg o tym
 doskonale w

ie i taki 
w
łaśnie był Jego zam

ysł tw
órczy, o którym

 czytam
y w
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w
rzesień 

W
PRO

W
A

D
ZEN

IE   
„N

ie szukacie m
nie na próżno, m

ów
i Pan. N

ie 
w

ierzycie na próżno. D
roga, którą w

am
 dałem

 nie 
prow

adzi w
 próżnie. Ja, Bóg, chcę się w

am
 objaw

ić. W
 

sposób w
am

 najbliższy, najlepszy – dostosow
any do 

każdego 
najlepiej 

jak 
się 

da. 
Ja, 

Bóg, 
chcę 

być 
poznany.” 

W
 tym

 m
iesiącu, kiedy w

ielu z nas rozpoczyna 
kolejny rok nauki lub pracy w

 szkole, kiedy pow
oli 

kończą się w
akacje, w

arto na now
o zdać sobie spraw

ę 
z dw

óch rzeczy. Po pierw
sze (i oczyw

iste) w
arto 

szukać 
i 

poznaw
ać 

Boga. 
W

arto 
się 

uczyć 
Boga. 

R
ów

nież od strony czysto naukow
ej – rozum

ow
ej. A

le 
po drugie i m

oże naw
et w

ażniejsze, w
 poznaw

aniu i 
szukaniu 

należy 
pam

iętać 
o 

tym
, 
że 

to 
sam

 
Bóg 

pierw
szy 

chce 
i 

pragnie 
dać 

się 
poznać. 

To 
O

n 
pierw

szy chce się nam
 objaw

ić. To O
n uzdalnia nas i 

w
ychow

uje aby to objaw
ienie dostrzec i przyjąć. N

ie 
obaw

iam
y się w

ięc o to czy jesteśm
y w

ystarczająco 
m
ądrzy (bo na pew

no nie jesteśm
y). N

ie obaw
iam

y si ę 
sam

otności na tej drodze. N
ie obaw

iajm
y się, tylko 

ufajm
y, że Bóg nas do Siebie doprow

adzi ... jeśli tylko 
szczerze będziem

y tego chcieli! Czy chcem
y? 

 
6 



pr
ze

st
aj
ą 

by
ć 

lu
dź

m
i, 

bo
 n

ie
 m

a 
te

go
 k

to
 b

y 
im

 
po

w
ie

dz
ia
ł k

im
 są

.  
D

zi
sia

j 
w

ci
ąż

 
„m

od
ne

” 
i 

ak
tu

al
ne

 
po

zo
st

ał
o 

py
ta

ni
e 

„k
im

 j
es

te
m

” 
al

bo
 „

ki
m

 j
es

te
śm

y”
. 

N
ie

st
et

y 
za

po
m

in
am

y 
po

w
ol

i, 
że

 
ab

y 
zn

al
eź
ć 

od
po

w
ie

dź
, 

m
us

im
y 

od
po

w
ie

dz
ie
ć 

so
bi

e 
na

 w
aż

ni
ej

sz
e 

py
ta

ni
a:

 
„k

im
 d

la
 m

ni
e 

je
st

 B
óg

”, 
„ja

ki
 je

st
 m

ój
 B

óg
”. 

Sz
uk

aj
m

y 
w

ię
c 

od
po

w
ie

dz
i –

 ja
k 

Pi
ot

r. 
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Je
zu

s 
de

fin
iu

je
 ż

yc
ie

 w
ie

cz
ne

 j
ak

o 
po

zn
an

ie
 B

og
a 

(J 
17

,3
). 

W
 j

ak
i 

sp
os

ób
 m

oż
em

y 
po

zn
ać

 B
og

a,
 a

 p
rz

ez
 t

o 
zd

ob
yć

 ż
yc

ie
 w

ie
cz

ne
? 

K
ie

dy
 je

 z
lic

za
m

, o
dk

ry
w

am
 d

w
an

aś
ci

e 
m

oż
liw

oś
ci

: 

1.
 

O
st

at
ec

zn
ym

, 
pe
łn

ym
 i

 p
ew

ny
m

 s
po

so
be

m
 j

es
t 

oc
zy

w
iśc

ie
 C

hr
ys

tu
s, 

pr
aw

dz
iw

y 
Bó

g 
w

 lu
dz

ki
m

 c
ie

le
. 

2.
 

Je
go

 K
oś

ci
ół

 je
st

 Je
go

 C
ia
łe

m
, a

 w
ię

c 
po

zn
aj

em
y 

Bo
ga

 ta
kż

e 
pr

ze
z 

K
oś

ci
ół

. 
3.

 
Pi

sm
o 

Św
ię

te
 j

es
t 

K
się

gą
 K

oś
ci

oł
a.

 T
a 

K
się

ga
, 

po
do

bn
ie

 j
ak

 s
am

 C
hr

ys
tu

s, 
je

st
 

na
zy

w
an

a 
Sł

ow
em

 B
oż

ym
. 

4.
 

Pi
sm

o 
m

ów
i t

ak
że

, ż
e 

m
oż

em
y 

po
zn

ać
 B

og
a 

pr
ze

z 
na

tu
rę

 (z
ob

. L
ist

 d
o 

R
zy

m
ia

n 
1)

. 
Je

st
 t

o 
w

ie
dz

a 
w

ro
dz

on
a,

 s
po

nt
an

ic
zn

a 
i 

na
tu

ra
ln

a.
 M

yś
lę

, 
że

 n
ik

t, 
kt

o 
m

ie
sz

ka
 n

ad
 

m
or

ze
m

 c
zy

 n
ad

 rz
ec

zk
ą,

 n
ie

 m
oż

e 
by

ć 
at

ei
st
ą.

 
5.

 
Sz

tu
ka

 t
ak
że

 u
ka

zu
je

 B
og

a.
 Z

na
m

 t
rz

ec
h 

by
ły

ch
 a

te
ist

ów
, k

tó
rz

y 
m

ów
ią

: „
Is

tn
ie

je
 

m
uz

yk
a 

Ba
ch

a,
 a

 w
ię

c 
m

us
i i

st
ni

eć
 B

óg
”. 

To
 ta

kż
e 

je
st

 sp
os

ób
 b

ez
po

śr
ed

ni
. 

6.
 

Su
m

ie
ni

e 
je

st
 g
ło

se
m

 B
og

a.
 P

rz
em

aw
ia

 z
de

cy
do

w
an

ie
, b

ez
 ż

ad
ny

ch
 „j

eś
li”

, „
al

e”
 c

zy
 

„je
dn

ak
”. 

Te
n 

sp
os

ób
 t

eż
 je

st
 b

ez
po

śr
ed

ni
. O

st
at

ni
e 

tr
zy

 s
po

so
by

 p
oz

na
ni

a 
Bo

ga
 (

4-
6)

 s
ą 

na
tu

ra
ln

e,
 p

od
cz

as
 g

dy
 t

rz
y 

pi
er

w
sz

e 
są

 n
ad

pr
zy

ro
dz

on
e.

 O
st

at
ni

e 
tr

zy
 u

ka
zu

ją
 t

rz
y 

at
ry

bu
ty

 B
og

a,
 t

rz
y 

cn
ot

y,
 k

tó
ry

ch
 d

uc
h 

lu
dz

ki
 p

ra
gn

ie
 n

aj
ba

rd
zi

ej
: 

pr
aw

dę
, 

pi
ęk

no
 i

 
do

br
o.

 B
óg

 n
ap

eł
ni
ł 

sw
oj

e 
st

w
or

ze
ni

e 
ty

m
i 

tr
ze

m
a 

cn
ot

am
i. 

O
to

 s
ze
ść

 k
ol

ej
ny

ch
 

sp
os

ob
ów

, j
ak

 m
oż

em
y 

po
zn

ać
 i 

ja
k 

zn
am

y 
Bo

ga
: 

7.
 

R
oz

um
, 

ro
zw

aż
aj
ąc

y 
kw

es
tie

 n
at

ur
y,

 s
zt

uk
i 

cz
y 

su
m

ie
ni

a,
 m

oż
e 

po
zn

ać
 B

og
a 

na
 

dr
od

ze
 p

op
ra

w
ny

ch
 d

ow
od

ów
 fi

lo
zo

fic
zn

yc
h.

 
8.

 
D

oś
w

ia
dc

ze
ni

e,
 ż

yc
ie

, t
w

oj
a 

hi
st

or
ia

 –
 t

ak
że

 m
og
ą 

ob
ja

w
ić

 B
og

a.
 M

oż
es

z 
w

 n
ic

h 
do

st
rz

ec
 rę

kę
 O

pa
tr

zn
oś

ci
. 

9.
 

D
oś

w
ia

dc
ze

ni
e 

zb
io

ro
w

e 
na

sz
ej

 
ra

sy
, 

od
zw

ie
rc

ie
dl

on
e 

w
 

hi
st

or
ii 

i 
tr

ad
yc

ji,
 

w
yr

aż
on

e 
w

 li
te

ra
tu

rz
e,

 t
ak
że

 o
bj

aw
ia

 B
og

a.
 M

oż
es

z 
po

zn
ać

 B
og

a 
pr

ze
z 

hi
st

or
ie

 in
ny

ch
 

lu
dz

i, 
pr

ze
z 

w
ie

lk
ą 

lit
er

at
ur
ę.

 
10

. Ś
w

ię
ci

 o
bj

aw
ia

ją
 B

og
a.

 S
ą 

re
kl

am
am

i, 
zw

ie
rc

ia
dł

am
i, 

m
ał

ym
i 

Ch
ry

st
us

am
i. 

Są
 

pr
aw

do
po

do
bn

ie
 

na
jsk

ut
ec

zn
ie

jsz
ym

i 
ze

 
w

sz
ys

tk
ic

h 
śr

od
kó

w
 

pr
ze

ko
ny

w
an

ia
 

i 
na

w
ra

ca
ni

a 
lu

dz
i. 

11
. N

as
ze

 c
od

zi
en

ne
 d

oś
w

ia
dc

ze
ni

e 
pe
łn

ie
ni

a 
w

ol
i 

Bo
że

j 
bę

dz
ie

 m
og
ło

 u
ka

za
ć 

Bo
ga

. 
Bó

g 
st

aj
e 

się
 w

yr
aź

ni
ej

sz
y,

 k
ie

dy
 o

cz
y 

se
rc

a 
są

 o
cz

ys
zc

zo
ne

: 
„B
ło

go
sł

aw
ie

ni
 c

zy
st

eg
o 

se
rc

a,
 a

lb
ow

ie
m

 o
ni

 B
og

a 
og

lą
da
ć 

bę
dą

”. 
12

. M
od

lit
w

a 
do

si
ęg

a 
B

og
a 

– 
zw

yk
ła

 m
od

lit
w

a.
 U

cz
ys

z 
si
ę 

w
ię

ce
j o

 B
og

u 
po

pr
ze

z 
ki

lk
a 

m
in

ut
 m

od
lit

ew
ne

j s
kr

uc
hy

 n
iż

 p
op

rz
ez

 c
ał

e 
ży

ci
e 

sp
ęd

zo
ne

 w
 b

ib
lio

te
ce

. 

N
ie

st
et

y,
 c

za
sa

m
i c

hr
ze
śc

ija
ni

e 
to

cz
ą 

ro
dz

in
ne

 k
łó

tn
ie

 o
 t

e 
sp

os
ob

y 
i t

ra
kt

uj
ą 

je
 ja

ko
 

„a
lb

o 
– 

al
bo

” 
za

m
ia

st
 „

za
ró

w
no

, j
ak

 i”
. W

sz
ys

tk
ie

 o
ne

 w
sp

ie
ra

ją
 si
ę 

na
w

za
je

m
 i 

ni
e 

m
oż

e 
by

ć 
ni

c 
gł

up
sz

eg
o 

ni
ż 

tr
ak

to
w

an
ie

 ic
h 

ja
ko

 r
yw

al
i –

 n
a 

pr
zy

kł
ad

 o
dn

aj
dy

w
an

ie
 B

og
a 

w
 

K
oś

ci
el

e 
pr

ze
ci

w
ko

 
od

na
jd

yw
an

iu
 

Bo
ga

 
w

 
na

tu
rz

e;
 

al
bo

 
ro

zu
m

 
pr

ze
ci

w
ko

 
do

św
ia

dc
ze

ni
u;

 a
lb

o 
Ch

ry
st

us
 p

rz
ec

iw
ko

 sz
tu

ce
. 

Pe
te

r K
re

ef
t –

 „D
w

an
aś

ci
e 

sp
os

ob
ów

 p
oz

na
ni

a 
Bo

ga
” 

ht
tp

://
w

w
w

.a
po

lo
ge

ty
ka

.k
at

ol
ik

.n
et

.p
l/i

nd
ex

.p
hp

?o
pt

io
n=

co
m

_c
on

te
nt

&
ta

sk
=v

ie
w

&
id

=1
08

1&
It

em
id

=4
8 
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i 
aktualne. 

Przypatrzym
y 

się 
bliżej 

tej 
sytuacji. 

N
ajpierw

 (jest o tym
 m

ow
a kilka w

ersów
 przez tym

 co 
tutaj 

zacytow
ano) 

Jezus 
pyta 

uczniów
, 

co 
o 

N
im

 
sam

ym
 m

ów
ią ludzie. Jaka jest potoczna opinia? Jaka 

jest utarta „praw
da” o nim

. N
iestety. Ludzie nie m

ają 
jasnego 

zdania. 
Chociaż 

tytułują 
Jezusa 

różnym
i 

zaszczytnym
i term

inam
i – nie w

idzą G
o takim

 jakim
 

jest. Jezusow
i oczyw

iście to nie odpow
iada. Pyta w

ięc 
sw

oich uczniów
 – tych którzy są najbliżej niego. Za 

kogo m
nie uw

ażacie? W
tedy Piotr odpow

iada. Piotr 
m

a rację – Piotr zna praw
dę. Piotr poznał tożsam

ość 
Jezusa Chrystusa. Piotr poznał Boga. I Jezus go chw

ali. 
I Jezus się cieszy. A

le na tym
 nie koniec. D

zięki tem
u, 

że Piotr rozpoznał Boga – rozpoznał Jego tożsam
ość, 

dostąpił jak gdyby dodatkow
ego obdarow

ania. O
to 

Bóg pozw
olił m

u poznać jego w
łasną tożsam

ość. „Ty 
jesteś Piotr”.  

To tak jakby Bóg chciał nam
 dzisiaj pow

iedzieć – 
„jeśli 

M
nie 

odnajdziesz, 
jeśli 

odpow
iesz 

sobie 
na 

pytanie 
– 

kim
 

Ja 
dla 

ciebie 
jestem

, 
to 

rów
nież 

odnajdziesz 
odpow

iedź  
na 

pytanie 
kim

 
jesteś 

ty”. 
O

dnajdując 
tożsam

ość 
Boga 

w
 

sw
oim

 
życiu 

– 
odnajdziesz tożsam

ość siebie sam
ego. 

A
le i na odw

rót. W
ielu dzisiaj tego Boga gubi. 

W
ielu m

ów
i – Bóg jest niepotrzebny. Bóg um

arł. 
D

zisiaj nie m
a m

iejsca na Boga. A
lbo inaczej – ludzie 

tw
orzą sw

ojego boga – odpow
iedniego na dzisiejsze 

czasy. 
I 

co 
się 

dzieje? 
D

o 
czego 

to 
prow

adzi? 
N

aturalnie – ludzie gubią sw
oją tożsam

ość. Ludzie 
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trzeci piątek w
rześnia 

(16.09.2005) 

 TEM
A

T:  

Szukajcie Boga a żyć 
będziecie 
 W

PRO
W

A
D

ZEN
IE: 

„Tak m
ów

i Pan do dom
u Izraela:  

Szukajcie M
nie, a żyć będziecie. (...) 

Szukajcie dobra, a nie zła, abyście żyli.  
W

tedy Pan, Bóg Zastępów
, będzie z w

am
i,  

tak jak to m
ów

icie.  
M

iejcie w
 nienaw

iści zło, a m
iłujcie dobro!  

W
ym

ierzajcie w
 bram

ie spraw
iedliw

ość! 
M

oże ulituje się Pan, Bóg Zastępów
 (...) ”  

(A
m

 5, 4; 14-15)  
„Proście, 

a 
będzie 

w
am

 
dane; 

szukajcie, 
a 

znajdziecie; 
kołaczcie, 

a 
otw

orzą 
w

am
. 

A
lbow

iem
 

każdy, kto prosi, otrzym
uje; kto szuka, znajduje; a 

kołaczącem
u otw

orzą.” (M
t 7, 7-8) N

a przestrzeni 
w

ieków
, albo naw

et na przestrzeni ostatnich lat, w
ielu 

ludzi 
na 

w
łasnej 

skórze 
dow

iedziało 
się 

o 
praw

dziw
ości 

tych 
słów

. 
Być 

m
oże 

sam
 

tego 
dośw

iadczyłeś. 
U

zdrow
ienia 

duchow
e 

i 
fizyczne, 

zdane egzam
iny, rozw

ikłane problem
y życiow

e, czy 
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dr
ug

i p
ią

te
k 

gr
ud

ni
a 

(9
.1

2.
20

05
) 

 TE
M

A
T:

  

O
dn

al
eź
ć 

to
żs

am
oś
ć 

Bo
ga

 
– 

od
na

le
źć

 to
żs

am
oś
ć 

sie
bi

e 
 W

PR
O

W
A

D
ZE

N
IE

: 
„J

ez
us

 z
ap

yt
ał

 ic
h:

 «
A

 w
y 

za
 k

og
o 

M
ni

e 
uw

aż
ac

ie
?»

 
O

dp
ow

ie
dz

ia
ł S

zy
m

on
 P

io
tr

: «
Ty

 je
st

eś
 M

es
ja

sz
, S

yn
 

Bo
ga

 ż
yw

eg
o»

. N
a 

to
 Je

zu
s m

u 
rz

ek
ł: 

«B
ło

go
sł

aw
io

ny
 

je
st

eś
, S

zy
m

on
ie

, s
yn

u 
Jo

ny
. A

lb
ow

ie
m

 n
ie

 o
bj

aw
iły

 c
i 

te
go

 c
ia
ło

 i 
kr

ew
, l

ec
z 

O
jc

ie
c 

m
ój

, k
tó

ry
 je

st
 w

 n
ie

bi
e.

 
O

tó
ż 

i J
a 

to
bi

e 
po

w
ia

da
m

: T
y 

je
st

eś
 P

io
tr

 [c
zy

li 
Sk

ał
a]

, 
i n

a 
te

j S
ka

le
 z

bu
du

ję
 K

oś
ci

ół
 m

ój
, a

 b
ra

m
y 

pi
ek

ie
ln

e 
go

 n
ie

 p
rz

em
og
ą.

” 
(M

t 1
6,

 1
5-

18
) 

  
Fr

ag
m

en
t 

z 
Ew

an
ge

lii
 w

g 
św

. 
M

at
eu

sz
a,

 k
tó

ry
 

w
id

zi
m

y 
po

w
yż

ej
, 

ba
rd

zo
 

cz
ęs

to
 

ko
m

en
to

w
an

y 
i 

pr
ze

ds
ta

w
ia

ny
 w

 k
on

te
kś

ci
e 

po
 p

ie
rw

sz
e 

Bo
sk

oś
ci

 
Je

zu
sa

, w
yz

na
ni

a 
Pi

ot
ra

 i 
na

m
as

zc
ze

ni
a 

(w
yb

ra
ni

a)
 g

o 
pr

ze
z 

Je
zu

sa
 n

a 
pi

er
w

sz
eg

o 
zw

ie
rz

ch
ni

ka
 K

oś
ci

oł
a,

 
ni

os
ą 

w
 s

ob
ie

 p
ew

ną
 d

od
at

ko
w
ą 

i 
pi
ęk

ną
 p

ra
w

dę
. 

N
io

są
 p

rz
es
ła

ni
e,

 k
tó

re
 d

zi
sia

j w
yj
ąt

ko
w

o 
je

st
 c

zy
te

ln
e 
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te
ż 

co
dz

ie
nn

e 
„p

ro
st

e”
 sp

ra
w

y,
 k

tó
re

 p
o 

pr
os

tu
 d

ob
rz

e 
się

 u
ło
ży
ły

.  
W

aż
ne

 a
by

 o
 t

ym
 p

am
ię

ta
ć 

i 
dz

ię
ko

w
ać

 z
a 

to
! I

 
w

ię
ce

j n
aw

et
 –

 w
aż

ne
 b

y 
o 

ty
m

 m
ów

ić
. N

ie
 p

o 
to

 b
y 

się
 c

hw
al

ić
, n

ie
 p

o 
to

 b
y 

gł
os

ić
 sw

oj
ą 

m
oc

 i 
po

tę
gę

. N
ie

 
po

 to
 b

y 
się

 p
ok

az
ać

, a
le

 p
o 

to
 b

y 
po

ka
za
ć 

in
ny

m
 B

og
a.

 
Bó

g 
m

ów
i d

zi
sia

j, 
„k

to
 M

ni
e 

sz
uk

a 
– 

te
n 
ży
ć 

bę
dz

ie
” 

i 
to

 ż
yć

 w
 p

eł
ni

. N
a 

pe
w

no
 s
ą 

w
śr

ód
 n

as
 lu

dz
ie

, k
tó

rz
y 

po
 c

zę
śc

i 
ch

oc
ia
ż 

to
 ż

yc
ie

 p
oz

na
li.

 Z
 d

ru
gi

ej
 s

tr
on

y,
 

ni
e 

sp
os

ób
 

ni
e 

za
uw

aż
yć

, 
po

ja
w

ia
ją

ce
go

 
się

 
po

w
sz

ec
hn

ie
 w

 ś
w

ie
ci

e,
 g
ło

du
 B

og
a 

– 
gł

od
u 

o 
ty

le
 

tr
ag

ic
zn

eg
o,

 ż
e 

ni
e 

uś
w

ia
do

m
io

ne
go

. W
id

ać
 ś

m
ie

rć
 –

 
ni

e 
ko

ni
ec

zn
ie

 
fiz

yc
zn

ą 
– 

lu
dz

i, 
kt

ór
zy

 
pr

ze
st

al
i 

sz
uk

ać
 B

og
a.

 L
ud

zi
, k

tó
rz

y 
ni

e 
ch

cą
 G

o 
zn

al
eź
ć.

  
W

id
zi

m
y 

lu
dz

i t
rw

aj
ąc

yc
h 

w
 ś

m
ie

rc
i b

ez
na

dz
ie

i, 
w

 ś
m

ie
rc

i 
ch

ci
w

oś
ci

, 
w

 ś
m

ie
rc

i 
ro

zp
ac

zy
, 

w
 ś

m
ie

rc
i 

nu
dy

, 
w

 ś
m

ie
rc

i 
ni

ec
zy

st
oś

ci
 i

 n
am

ia
st

ek
 m

iło
śc

i. 
W

id
zi

m
y 

lu
dz

i 
w

 
śm

ie
rc

i 
i 

zn
am

y 
le

ka
rs

tw
o.

 
„S

zu
ka

jc
ie

 B
og

a 
a 
ży
ć 

bę
dz

ie
ci

e”
 –

 k
to

 w
ie

, 
że

 t
yc

h 
sł

ów
 B

óg
 n

ie
 k

ie
ru

je
 d

o 
Ci

eb
ie

 p
o 

to
, a

by
ś 

po
w

tó
rz

ył
 

je
 n

a 
gł

os
 k

om
uś

 ..
. l

ub
 so

bi
e!

 S
zu

ka
jm

y 
Bo

ga
 –

 ż
yj

m
y!

 
 

W
SK

A
ZÓ

W
KI

 P
RA

KT
YC

ZN
E:

 
  

W
 n

ab
oż

eń
st

w
ie

 m
oż

na
 w

yk
or

zy
st

ać
 ś

w
ia

de
ct

w
a 

os
ób

, 
kt

ór
yc

h 
ży

ci
e 

je
st

 
w

yr
az

em
 

sz
cz

er
eg

o 
po

sz
uk

iw
an

ia
 B

og
a,

 k
tó

re
 p

ro
w

ad
zi

 d
o 

w
yz

w
ol

en
ia

, 
ra

do
śc

i, 
zd

ro
w

ia
 fi

zy
cz

ne
go

 c
zy

 te
ż 

du
ch

ow
eg

o.
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G
dy K

ościół spraw
uje Eucharystię, pam

iątkę śm
ierci 

i 
zm

artw
ychw

stania 
sw

ojego 
Pana, 

to 
centralne 

w
ydarzenie 

zbaw
ienia 

staje 
się 

rzeczyw
iście 

obecne 
i 

«dokonuje się dzieło naszego O
dkupienia». O

fiara ta m
a do 

tego stopnia decydujące znaczenie dla zbaw
ienia rodzaju 

ludzkiego, że Jezus złożył ją i w
rócił do O

jca, dopiero 
w

tedy, 
gdy 

zostaw
ił 

nam
 

środek 
um

ożliw
iający 

uczestnictw
o w

 niej , tak jakbyśm
y byli w

 niej obecni. W
 

ten sposób każdy w
ierny m

oże w
 niej uczestniczyć i 

korzystać z jej niew
yczerpanych ow

oców
. O

to w
iara, którą 

przez w
ieki żyły całe pokolenia chrześcijan. Tę w

iarę 
M

agisterium
 K

ościoła nieustannie potw
ierdzało z radosną 

w
dzięcznością 

za 
nieoceniony 

dar. 
Pragnę 

raz 
jeszcze 

przypom
nieć tę praw

dę, drodzy Bracia i Siostry, adorując 
razem

 z w
am

i tę tajem
nicę: tajem

nicę w
ielką, tajem

nicę 
m

iłosierdzia. Cóż w
iększego Jezus m

ógł uczynić dla nas? 
Praw

dziw
ie, 

w
 

Eucharystii 
objaw

ia 
nam

 
m

iłość, 
która 

posuw
a się «aż do końca» (por. J 13,1) —

 m
iłość, która nie 

zna m
iary.  

Ten 
w

ym
iar 

pow
szechnej 

m
iłości, 

zaw
arty 

w
 

sakram
encie 

Eucharystii, 
znajduje 

sw
ój 

fundam
ent 

w
 

słow
ach sam

ego Zbaw
iciela. U

stanaw
iając Eucharystię, nie 

ograniczył się O
n jedynie do pow

iedzenia: «To jest Ciało 
m

oje», «to jest K
rew

 m
oja», lecz dodał: «które za w

as będzie 
w

ydane..., która za w
as będzie w

ylana» (M
t 26, 26.28;  Łk 

22, 19-20). N
ie potw

ierdził jedynie, że to, co im
 daw

ał do 
jedzenia i do picia, było Jego Ciałem

 i Jego K
rw

ią, lecz 
jasno w

yraził, że m
a to  w

artość ofiarniczą, czyniąc obecną 
w

 
sposób 

sakram
entalny 

sw
oją 

ofiarę, 
która 

niedługo 
potem

 
m

iała 
dokonać 

się 
na 

krzyżu 
dla 

zbaw
ienia 

w
szystkich. 

«M
sza 

św
ięta 

jest 
rów

nocześnie 
i 

nierozdzielnie pam
iątką ofiarną, w

 której przedłuża się 
ofiara K

rzyża, i św
iętą ucztą kom

unii w
 Ciele i K

rw
i Pana». 

Jan Paw
eł II – Encyklika „Ecclesia de Eucharystia” 

 (O
 Eucharystii w

 życiu Kościoła) 
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Człow
iek bow

iem
 m

a taką naturę, że bez Boga nie jest dla 

niego m
ożliw

e praw
dziw

e szczęście. Ludzka egzystencja, by m
ogła 

być udana, potrzebuje zakorzenienia się w
 Bogu, tak jak drzew

o 

nie m
oże żyć, jeżeli korzeniam

i nie tkw
i w

 ziem
i. Tragedią 

ludzkości jest to, że przez grzech pierw
orodny i przez grzechy 

osobiste w
szyscy w

yrw
ani jesteśm

y z tego naturalnego środow
iska, 

jakim
 dla naszej natury jest Bóg. Bóg stał się dla nas kim

ś dalekim
, 

abstrakcją; kim
ś, o kim

 się tylko dow
iadujem

y, ale którego już nie 

dośw
iadczam

y. 
Jego 

m
iłość 

do 
nas 

przestała 
być 

dla 
nas 

nam
acalnym

 żyw
iołem

, którego dobroczynna obecność daje nam
 

życie 
i 

poczucie 
bezpieczeństw

a. 
W

 
głębinach 

naszego 
„ja” 

czujem
y się sam

i, skazani na w
zięcie w

yłącznie w
 sw

e ręce steru 

naszego życia. To nasze kruche życie —
 jedyne, jakie m

am
y —

 

m
usi być jednak na czym

ś oparte, ale tym
 oparciem

 w
 konkretach i 

realiach naszego życia nie byw
a Bóg, ale pieniądz, kariera, ludzkie 

uznanie, zapew
nienie sobie m

iłości ze strony innych ludzi itd. 

Izrael z czasów
 A

m
osa nie był w

yjątkiem
 od tej reguły, ale też i 

dlatego 
szedł 

on 
na 

spotkanie 
sw

ego 
nieszczęścia. 

Izraelow
i 

tam
tych czasów

 m
ów

ił Bóg: Szukajcie M
nie, a żyć będziecie (A

m
 

5,4). Te słow
a zachow

ały pełną aktualność także w
 odniesieniu do 

nas: Szukajcie M
nie; w

róćcie do M
nie, niech w

asze życie znow
u 

zakorzeni 
się 

w
e 

M
nie, 

uw
ierzcie 

w
 

m
oją 

m
iłość, 

szukajcie 

osobistego, intym
nego kontaktu ze M

ną, a będziecie żyć. 
 

fragm
ent książki: 

ks. A
lfred Cholew

iński SJ – „Chrześcijaństw
o ponow

nie odkryw
ane” 

http://w
w

w
.m

ateusz.pl/ksiazki/chpo/chpo3-05.htm
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pi
er

w
sz
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ek
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ru
dn

ia
 

(0
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00
5)

 

 TE
M

A
T:

  

Eu
ch

ar
ys

tia
 –

  
Bó

g 
zj

ed
no

cz
on

y 
z 

cz
ło

w
ie

ki
em

 
 W

PR
O

W
A

D
ZE

N
IE

: 
„W

yg
na

w
sz

y 
za
ś c

zł
ow

ie
ka

, B
óg

 p
os

ta
w

ił 
pr

ze
d 

og
ro

de
m

 E
de

n 
ch

er
ub

ów
 i 

po
ły

sk
uj
ąc

e 
os

tr
ze

 m
ie

cz
a,

 
ab

y 
st

rz
ec

 d
ro

gi
 d

o 
dr

ze
w

a 
ży

ci
a.

” 
(R

dz
 3

, 2
4)

  
 

W
 E

uc
ha

ry
st

ii 
dz

ie
je

 s
ię

 c
oś

 z
na

cz
ni

e 
w

ię
ce

j n
iż

 
m

oż
em

y 
(i 

ch
ce

m
y)

 s
ob

ie
 w

yo
br

az
ić

. 
W

 k
on

te
kś

ci
e 

hi
st

or
ii 

cz
ło

w
ie

ka
 i

 h
ist

or
ii 

pi
er

w
sz

eg
o 

gr
ze

ch
u,

 w
 

kt
ór
ą 

to
 h

ist
or

ię
 w

pi
sa

ny
 j

es
t 

ró
w

ni
eż

 k
aż

dy
 n

as
 

pr
yw

at
ny

 
i 

os
ob

ist
y 

gr
ze

ch
, 

Eu
ch

ar
ys

tia
 

to
 

co
ś 

do
pr

aw
dy

 p
rz

ed
zi

w
ne

go
. 

O
to

 b
ow

ie
m

 w
ra

ca
m

y 
do

 
Ed

en
u.

 C
zł

ow
ie

k,
 p

rz
ez

 s
w

ój
 g

rz
ec

h,
 n

isz
cz

y 
i 
ła

m
ię

 
w

ię
ź 

je
dn

oś
ci

 ja
ka

 n
at

ur
al

ni
e 
łą

cz
ył

a 
go

 z
 B

og
ie

m
. C

óż
 

na
 to

 B
óg

? 
W

 d
ar

ze
 E

uc
ha

ry
st

ii 
za

pr
as

za
 n

as
 n

a 
no

w
o 

do
 j

ed
no

śc
i. 

Co
 w

ię
ce

j 
ot

w
ie

ra
 d

la
 n

as
 d

ro
gę

 d
o 

D
rz

ew
a 
Ży

ci
a 

i d
o 

Je
go

 o
w

oc
ów

! C
óż

 z
a 

w
ie

lk
i d

ar
 –

 
m

im
o 

to
, t

ak
 c

zę
st

o 
ni

ew
yk

or
zy

st
an

y 
pr

ze
z 

na
s. 
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cz
w

ar
ty

 p
ią

te
k 

w
rz

eś
ni

a 
(2

3.
09

.2
00

5)
 

 TE
M

A
T:

  

O
n 

w
as

 w
sz
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ie
go

 
na

uc
zy

 
 W

PR
O

W
A

D
ZE

N
IE
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„(

...
) R

ze
kł

 Je
zu

s: 
«J

eś
li 

M
ni

e 
kt

o 
m

iłu
je

, b
ęd

zi
e 

za
ch

ow
yw

ał
 m

oj
ą 

na
uk

ę,
 a

 O
jc

ie
c 

m
ój

 u
m

iłu
je

 g
o,

 i 
pr

zy
jd

zi
em

y 
do

 n
ie

go
, i

 b
ęd

zi
em

y 
u 

ni
eg

o 
pr

ze
by

w
ać

. 
K

to
 M

ni
e 

ni
e 

m
iłu

je
, t

en
 n

ie
 z

ac
ho

w
uj

e 
sł

ów
 m

oi
ch

. 
(..

.) 
To

 w
am

 p
ow

ie
dz

ia
łe

m
 p

rz
eb

yw
aj
ąc

 w
śr

ód
 w

as
.  

A
 

Po
ci

es
zy

ci
el

, D
uc

h 
Św

ię
ty

, k
tó

re
go

 O
jc

ie
c 

po
śle

 w
 

m
oi

m
 im

ie
ni

u,
 O

n 
w

as
 w

sz
ys

tk
ie

go
 n

au
cz

y 
i 

pr
zy

po
m

ni
 w

am
 w

sz
ys

tk
o,

 c
o 

Ja
 w

am
 p

ow
ie

dz
ia
łe

m
. 

Po
kó

j z
os

ta
w

ia
m

 w
am

, p
ok

ój
 m

ój
 d

aj
ę 

w
am

. N
ie

 ta
k 

ja
k 

da
je

 św
ia

t, 
Ja

 w
am

 d
aj
ę.

 N
ie

ch
 si
ę 

ni
e 

tr
w

oż
y 

se
rc

e 
w

as
ze

 a
ni

 si
ę 

lę
ka

!” 
 

(J 
14

, 2
3-

27
)  

Je
st

eś
m

y 
pi

el
gr

zy
m

am
i 

z 
da

la
 o

d 
do

m
u 

O
jc

a.
 

Po
dr

óż
ni

ka
m

i, 
w
ęd

ro
w

ca
m

i, 
po

sz
uk

iw
ac

za
m

i. 
Po

sz
uk

uj
em

y 
sz

cz
ęś

ci
a,

 
sp

ok
oj

u,
 

ra
do

śc
i, 

m
iło

śc
i. 

Po
sz

uk
uj

em
y 

Bo
ga

. A
le

 w
 ja

ki
 sp

os
ób

 n
ie

 z
gu

bi
ć 

się
 n

a 
te

j d
ro

dz
e?

 W
 ja

ki
 sp

os
ób

 tr
w

ać
 n

a 
ni

ej
? W

 ja
ki

 sp
os

ób
 

w
 o

dp
ow

ie
dn

im
 m

om
en

ci
e 

st
w

ie
rd

zi
ć,

 ż
e 

m
oż

e 
ni

e 
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grudzień 
W

PRO
W

A
D

ZEN
IE 

   
M

iesiąc grudzień to m
iesiąc szczególny. Szczególny z 

kilku w
zględów

. Po pierw
sze znow

u zaczyna się zim
a i 

praw
ie każdy ją lubi – przynajm

niej na początku, kiedy 
spadnie pierw

szy śnieg i na św
iecie znow

u zrobi się 
pięknie. Po drugie od dziecka w

iem
y, że w

 grudniu 
przychodzi św

. M
ikołaj i o ile byliśm

y grzeczni (a przecież 
byliśm

y, jak zw
ykle) to dostaniem

y prezenty. Po trzecie 
znow

u jest adw
ent i znow

u będą roraty, a po adw
encie 

znow
u kupim

y choinkę i karpia, i znow
u będą Św

ięta 
Bożego N

arodzenia. N
ie, nie. Taki grudzień jednak nie 

będzie m
iesiącem

 szczególnym
. Taki grudzień będzie 

„ znow
u grudniem

”. Kolejnym
 grudniem

 życia i nie w
iele 

w
ięcej. 

 
„Bóg obecny w

 człow
ieku” – „Bóg objaw

iony w
 

człow
ieku”, to tem

at tego kolejnego m
iesiąca. D

laczego 
teraz? Z jednej strony to oczyw

iste. Bóg objaw
ił się w

 
człow

ieku – w
 Jezusie Chrystusie, którego narodziny 

w
spom

inam
y. Jednak to nie w

szystko. Chcem
y aby ten 

grudzień 
– 

ten 
adw

ent 
i 

te 
św

ięta, 
były 

czasem
 

w
yjątkow

ym
. 

Czasem
 

szukania 
tożsam

ości. 
Czasem

 
szukania obecności. Boga w

 człow
ieku i człow

ieka w
 

Bogu. D
ołóżm

y w
szelkich starań aby te poszukiw

ania 
były jak najbardziej ow

ocne. A
 w

tedy być m
oże znow

u 
przeżyjem

y Św
ięta Bożego N

arodzenia, ale to znow
u 

oznaczać będzie, że ponow
nie przeżyliśm

y je w
 pełni. 

 

 
37

tędy 
droga 

(gdy 
błądzim

y), 
że 

m
oże 

trzeba 
się 

naw
rócić – cofnąć do „naszej drogi”. Jezus daje nam

 
dzisiaj w

spaniałą obietnicę – „niech się nie trw
oży 

serce w
asze!”, poniew

aż „D
uch Św

ięty, którego O
jciec 

pośle (...) O
n w

as w
szystkiego nauczy i przypom

ni 
w

am
 

w
szystko, 

co 
Ja 

w
am

 
pow

iedziałem
”. 

To 
w

spaniała obietnica, bo D
uch Św

ięty jest już w
śród 

nas. Te słow
a w

ypełniły się – Bóg posłał Sw
ojego 

D
ucha! I O

n – ten D
uch Boży – Pocieszyciel, chce nas 

uczyć i uczy nas. Jest naszym
 w

ychow
aw

cą. 
Przypom

nijm
y 

sobie 
jednak 

naszą 
szkołę, 

naszych nauczycieli, naszych w
ychow

aw
ców

. Jaki jest 
nasz stosunek do nich? Czy w

szystkie ich słow
a, 

pouczenia, 
rady, 

nauki 
trafiły 

do 
nas? 

Czy 
w

prow
adziliśm

y w
 życie w

szystko to czego uczyli nas, 
szczególnie Ci m

ądrzy, nauczyciele? Zapew
ne nie. 

Tak też m
oże być i tak na pew

no jest m
iędzy nam

i a 
D

uchem
 Św

i ętym
 w

łaśnie.  
Zastanów

 się w
ięc dzisiaj, po pierw

sze – jaki jest 
Tw

ój stosunek do nauki – takiej zw
yczajnej, szkolnej. 

Czy 
uczysz 

się 
odpow

iedzialnie 
– 

to 
znaczy 

pam
iętając, że kiedyś od Tw

ojej w
iedzy m

oże zależeć 
życie kogoś innego (nie w

ażne czego konkretnie się 
uczysz!)? I po drugie, jaki jest Tw

ój stosunek do tego 
Boskiego 

nauczyciela 
i 

w
ychow

aw
cy 

– 
D

ucha 
Św

iętego? 
Pam

iętaj – Bóg chce żebyś G
o szukał, Bóg chce Ci 

się objaw
ić. A

le Ty też m
usisz chcieć i nie tylko chcieć 

(bo sam
e chęci na nic!) – m

usisz konkretnie (bardzo 
konkretnie być m

oże) zadziałać! 
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g 
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ie
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w
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 1
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 W
PR

O
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A
D

ZE
N

IE
: 

„O
 je

dn
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pr
os
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 P

an
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 te
go

 p
os

zu
ku

ję
:  

by
m

 w
 d

om
u 

Pa
ńs

ki
m

 p
rz

eb
yw

ał
  

po
 w

sz
ys

tk
ie

 d
ni

 m
eg

o 
ży

ci
a,

  
ab

ym
 z

aż
yw

ał
 ła

sk
aw

oś
ci

 P
an

a,
  

st
al

e 
się

 ra
do

w
ał

 Je
go

 św
ią

ty
ni
ą.

 
Zł

oż
ę 

w
 Je

go
 p

rz
yb

yt
ku

 o
fia

ry
 ra

do
śc

i, 
 

za
śp

ie
w

am
 i 

za
gr

am
 P

an
u.

  
U

sł
ys

z,
 P

an
ie

, g
ło

s m
ój

 - 
w

oł
am

:  
zm

iłu
j s

ię
 n

ad
e 

m
ną

 i 
w

ys
łu

ch
aj

 m
ni

e!
  

O
 T

ob
ie

 m
ów

i m
oj

e 
se

rc
e:

 «S
zu

ka
j J

eg
o 

ob
lic

za
!»

  
Sz

uk
am

, o
 P

an
ie

, T
w

oj
eg

o 
ob

lic
za

;  
sw

eg
o 

ob
lic

za
 n

ie
 z

ak
ry

w
aj

 p
rz

ed
e 

m
ną

,  
ni

e 
od

pę
dz

aj
 z

 g
ni

ew
em

 sw
oj

eg
o 

sł
ug

i! 
 

Ty
 je

st
eś

 m
oj
ą 

po
m

oc
ą,

  
w

ię
c 

m
ni

e 
ni

e 
od

rz
uc

aj
 i 

ni
e 

op
us

zc
za

j m
ni

e,
  

Bo
że

, m
oj

e 
Zb

aw
ie

ni
e!

”  
(P

s 2
7,

 4
; 6

b-
9)

 
 

 Śp
ie

w
aj

m
y 

Pa
nu

! 
M

ód
lm

y 
się

 
pi

eś
ni

am
i 

i 
ps

al
m

am
i! 
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czw
arty piątek listopada 

(25.11.2005) 

 TEM
A

T:  

Zachow
ać pam

ięć  
 W

PRO
W

A
D

ZEN
IE: 

„Jezus zapłakał.” 
(J 11, 35) 

 
R

ok 2005 przejdzie z pew
nością do historii jako 

rok, w
 którym

 odeszło w
ielu w

spaniałych i w
ielkich 

ludzi. Ledw
o św

iat otrząsnął się po śm
ierci w

ielkiego 
papieża Sługi Bożego Jana Paw

ła II, a do w
ieczności 

odszedł kolejny w
ielki człow

iek – brat R
oger Schutz 

założyciel ekum
enicznej w

spólnoty w
 Taizé.  

Ludzie 
w

iary, 
ludzie 

K
ościoła 

– 
uczniow

ie 
Chrystusa, tym

 pow
inni różnić się od innych, że w

 
obliczu śm

ierci, m
im

o naturalnego sm
utku i żalu, 

potrafią 
w

ciąż 
pam

iętać 
o 

Bogu 
– 

Jego 
nadziei 

i 
obietnicy 

now
ego 

życia. 
D

latego 
nie 

jesteśm
y 

w
ezw

ani dziś do żałoby. Jesteśm
y raczej w

ezw
ani do 

tego aby dziękow
ać Bogu za trud i pracę w

szystkich 
tych 

których 
odeszli 

już 
z 

tego 
św

iata. 
Jesteśm

y 
rów

nież, w
 pew

ien sposób zobow
iązani do tego aby 

w
ciąż na now

o zgłębiać dorobek i tw
órczość w

ielkich 
ludzi – chociaż ze w

zględu na fakt, że był to dar Boży, 
przekazyw

any przez nich nam
 w

szystkim
. 

 
35

       
październik 

Bóg O
bjaw

iony 
w

 m
odlitw

ie 
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Bo
gi

em
. 

G
rz

ec
hy

 –
 u

pa
dk

i 
i 

po
w

st
aw

an
ie

 z
 n

ic
h,

 
pe

w
ne

 k
on

kr
et

ne
 z

ac
ho

w
an

ia
 i 

po
st

aw
 w

 ż
yc

iu
, m

aj
ą 

by
ć 

ty
lk

o 
ko

ns
ek

w
en

cj
am

i ś
w

ię
to
śc

i, 
a 

ni
e 
św

ię
to
śc

ią
 

sa
m
ą 

w
 s

ob
ie

. N
aw

et
 n

aj
pi
ęk

ni
ej

sz
a 

po
st

aw
a 

„ś
w

ię
ta

” 
ni

e 
bę

dz
ie

 
ni

gd
y 

św
ię

to
śc

ią
 

pr
aw

dz
iw

ą,
 

je
śli

 
ni

e 
bę

dz
ie

 w
yp

ły
w

ać
 z

 B
og

a.
 C

o 
to

 z
na

cz
y?

 T
o 

zn
ac

zy
, ż

e 
m

am
 b

yć
 ś

w
ię

ty
 d

zi
ęk

i B
og

u 
– 

pr
ze

z 
Bo

ga
. M

am
 b

yć
 

uś
w

ię
co

ny
 p

rz
ez

 J
eg

o 
ob

ec
no

ść
 –

 a
 n

ie
 m

oj
e 

st
ar

an
ia

. 
M

oj
e 

cz
yn

y 
– 

ow
sz

em
, 

po
w

in
ny

 
ja

k 
na

jb
ar

dz
ie

j 
św

ia
dc

zy
ć 

o 
ty

m
, ż

e 
Bó

g 
je

st
 p

rz
y 

m
ni

e,
 ż

e 
ja

 c
hc

ę 
G

o 
po

zn
aw

ać
. 

A
le

 
to

 
Bó

g 
i 

ty
lk

o 
Bó

g 
m

oż
e 

by
ć 

pr
aw

dz
iw

ym
 

źr
ód

łe
m

 
i 

fu
nd

am
en

te
m

 
na

sz
ej

 
św

ię
to
śc

i. 
 

  
34

pa
źd

zi
er

ni
k 

W
PR

O
W

A
D

ZE
N

IE
   

M
ie

sią
c 

pa
źd

zi
er

ni
k 

ko
ja

rz
y 

się
 n

am
 n

a 
pe

w
no

 w
 

pi
er

w
sz

ym
 r

zę
dz

ie
 z

 R
óż

ań
ce

m
 Ś

w
ię

ty
m

 i
 M

at
ką

 
Je

zu
sa

 –
 M

ar
yj
ą.

  T
em

at
 tu

 p
ro

po
no

w
an

y 
po

 c
zę
śc

i j
ak

 
gd

yb
y 

ob
ie

ga
 o

d 
te

go
 n

at
ur

al
ne

go
 s

ko
ja

rz
en

ia
, 

al
bo

 
pr

zy
na

jm
ni

ej
 u

kr
yw

a 
je

 g
dz

ie
ś 

gł
ęb

ie
j. 

W
sz

ys
tk

o 
to

, 
gł

ów
ni

e 
dl

at
eg

o,
 
że

 
sa

m
 

R
óż

an
ie

c 
po

w
in

ni
śm

y 
ko

ja
rz

yć
, 

ni
e 

ty
lk

o 
z 

sa
m
ą 

m
od

lit
w
ą,

 
z 

sa
m

ym
 

na
bo

że
ńs

tw
em

, 
in

te
nc

ja
m

i 
...

 i
le

 p
rz

ed
e 

w
sz

ys
tk

im
 z

 
Ta

je
m

ni
cą

. 
Bó

g 
je

st
 

Ta
je

m
ni

cą
. 

R
óż

an
ie

c 
to

 
ro

zw
aż

an
ie

 
Ta

je
m

ni
c.

 
R

óż
an

ie
c 

to
 

od
kr

yw
an

ie
 

Ta
je

m
ni

c 
– 

to
 z

bl
iż

an
ie

 s
ię

 d
o 

O
dp

ow
ie

dz
i. 

D
la

te
go

 
w
ła
śn

ie
 

Bó
g 

ob
ja

w
io

ny
 

w
 

m
od

lit
w

ie
. 

Bó
g,

 
kt

ór
y 

ob
ja

w
ia
ł 

się
 w

 ż
yc

iu
 M

ar
yi

, B
óg

 k
tó

ry
 o

bj
aw

ił 
się

 w
 

Je
zu

sie
 

Ch
ry

st
us

ie
. 

Bó
g 

kt
ór

eg
o 

m
oż

em
y 

po
zn

ać
 

po
pr

ze
z 

ko
nt

em
pl

ac
ję

 ta
je

m
ni

c 
R

óż
ań

ca
 Ś

w
ię

te
go

. I
 w

 
ko

ńc
u 

Bó
g,

 
kt

ór
y 

m
oż

e 
i 

ch
ce

, 
w

ci
ąż

 
na

 
no

w
o,

 
ob

ja
w

ia
ć 

się
 w

 n
as

zy
m

 ż
yc

iu
 i 

w
 n

as
ze

j m
od

lit
w

ie
.  

Te
m

at
y 

za
w

ar
te

 w
 ty

m
 o

pr
ac

ow
an

iu
, j

ak
 i 

kr
ót

ki
 

ko
m

en
ta

rz
 d

o 
ni

ch
, 

na
le
ży

 p
ot

ra
kt

ow
ać

 j
ak

o 
pu

nk
t 

w
yj
śc

ia
. J

ak
o 

co
ś 

– 
co

 w
 p

oł
ąc

ze
ni

u 
z 

(d
ow

ol
ny

m
i 

– 
ni

e 
ko

ni
ec

zn
ie

 „
pi
ąt

ko
w

ym
i”

) 
ta

je
m

ni
ca

m
i 

R
óż

ań
ca

, 
m

oż
e 

do
pr

ow
ad

zi
ć 

na
s 

do
 z

gł
ęb

ie
ni

a 
ja

ki
eg

oś
 a

sp
ek

tu
 

ży
ci

a 
z 

Bo
gi

em
. 

Za
ch

ęc
am

y 
do

 
tw

ór
cz

eg
o 

w
yk

or
zy

st
an

ia
 m

yś
li 

tu
ta

j 
za

w
ar

ty
ch

 i
 d

o 
do

br
eg

o 
pr

ze
m

yś
le

ni
a 

i o
pr

ac
ow

an
ia

 k
aż

de
go

 z
 te

m
at

ów
. 
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być 
św

iętym
” 

w
 

ustach 
dzisiejszego 

m
łodego 

człow
ieka, brzm

ią często bardziej jak żart niż szczere 
w

yznanie. 
M

usim
y 

szczerzę 
to 

przyznać 
– 

naszą 
postaw

ę 
m

ożna 
często 

określić 
przez 

nielogiczne 
zdanie „chcę być św

iętym
 ale nie chcę”. Co zrobić aby 

to zm
ienić? 

Być 
m

oże 
należy 

się 
dzisiaj 

zastanow
ić 

nad 
św

iętością, w
 nieco inny niż 

zw
ykle 

sposób. 
N

ie 
m

yślm
y dokładnie o tym

 co pow
inienem

 robić aby 
być św

iętym
. Bo na to pytanie w

brew
 pozorom

 w
cale 

nie trudno odpow
iedzieć. Zapytajm

y się siebie po 
pierw

sze – czy w
arto być św

iętym
? O

raz, w
 sensie 

ogólnym
, co to znaczy być św

iętym
? 

K
toś kiedyś pow

iedział piękne słow
a na tem

at 
grzechu. 

„Przeciw
ieństw

em
 

grzechu 
nie 

jest 
bezgrzeszność. 

Przeciw
ieństw

em
 

grzechu 
jest 

Łaska.” 
Podobnie 

też 
pow

inniśm
y 

postrzegać nasze życie 
w

 
św

iętości. 
Pierw

si 
chrześcijanie m

ów
ili o 

sobie 
„w

spólnota 
św

iętych”, 
choć 

jak 
czytam

y 
w

 
listach 

apostolskich, 
na 

pew
no 

bezgrzesznym
i 

nie byli.  A
le w

 ich rozum
ieniu bycie św

iętym
, to 

byciem
 

kim
ś 

kto 
nieustannie 

szuka 
kontaktu 

z 

W
 kolejce do nieba 

 Pow
oli nie tak prędko 

proszę się nie pchać 
najpierw

 trzeba w
yglądać na 

św
iętego 

ale nim
 nie być 

potem
 ani św

iętym
 nie być 

ani na św
iętego nie w

yglądać 
potem

 być św
iętym

 tak 
żeby tego w

cale nie było w
idać 

i dopiero na sam
ym

 końcu 
św

ięty staje się podobny do św
iętego 

ks. Jan Tw
ardow

ski

 
33

Jako 
propozycje 

co 
do 

form
y 

spotkań, 
proponujem

y przed w
szystkim

 takie, aby uczestnicy 
m

ieli m
ożliw

ość w
łączania się w

e w
spólną m

odlitw
ę. 

M
ożna w

ykorzystać kartki – na których każdy (przed 
lub w

 trakcie) będzie m
ógł w

ypisać intencję, które 
zostaną 

odczytane, 
lub 

um
ożliw

ić 
chętnym

 
odm

aw
ianie 

poszczególnych 
części 

m
odlitw

y 
w

e 
w
łasnych intencjach.  

Starajm
y 

się 
też 

w
spólnie 

przeprow
adzić 

spotkania 
tak, 

aby 
stw

orzyć 
atm

osferę 
sprzyjającą 

głębokiem
u przeżyciu Tajem

nic Bożych.  

O
rzechy 

W
 ogrom

nym
 sicie znajdow

ała się w
ielka góra orzechów

. 
W

okół 
sita 

zaś 
kręciła 

się 
w

ielka 
rzesza 

aniołków
, 

które 
je 

sortow
ały. 
W

 
rzeczyw

istości 
nie 

były 
to 

orzechy, 
lecz 

„Zdrow
aś 

M
aryjo”, odm

aw
iane przez w

iernych m
odlących się na różańcu. 

Przed zaniesieniem
 ich do Błogosław

ionej D
ziew

icy trzeba je 
przejrzeć. 

O
bok 

w
ielkiego 

sita 
rosły 

w
ięc 

sterty 
orzechów

 
robaczyw

ych, pustych, zepsutych. N
iektóre natom

iast były tak 
lekkie, że kruszyły się aniołom

 w
 palcach jak suche strąki fasoli lub 

znikały jak m
ydlane bańki. 

O
bok ogrom

nego sita znajdow
ał się złoty koszyk, do którego 

odkładane były dobre orzechy – albo raczej nabożnie odm
ów

ione 
„Zdrow

aś M
aryjo”. 

W
 R

aju był też m
iły zw

yczaj, iż każdego w
ieczoru zanoszono 

ów
 

koszyk 
na 

biurko 
Boga 

O
jca, 

który 
sam

 
ofiarow

yw
ał 

go 
Błogosław

ionej D
ziew

icy. Bardzo m
u na tym

 zależało, bo przecież 
O

n jako pierw
szy w

ypow
iedział „Zdrow

aś M
aryjo”! 

A
le obok sita stał rów

nież przyglądający się w
szystkiem

u 
[diabełek] M

enik. 
„Fajne zajęcie, co nie?!...” – m

ów
ił na koniec drw

iąco, ładując 
w

szystkie 
odrzucone 

„orzechy” 
na 

sw
oją 

taczkę. 
Zadow

olony, 
uśm

iechając się kpiąco, kierow
ał się ku „piętru poniżej”. 

 

Lia C
errito – Stół Boga O

jca 
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tr
ze

ci
 p

ią
te

k 
lis

to
pa

da
 

(1
8.

11
.2

00
5)

 

 TE
M

A
T:

  

Ży
ci

e 
w

 św
ię

to
śc

i 
 W

PR
O

W
A

D
ZE

N
IE

: „B
ąd
źc

ie
 św

ię
ty

m
i, 

bo
 Ja

 je
st

em
 św

ię
ty

”  
(K

pł
 1

9,
 2

)  
„B
ąd
źc

ie
 w

ie
c 

w
y 

do
sk

on
al

i, 
ja

k 
do

sk
on

ał
y 

je
st

 O
jc

ie
c 

w
as

z 
ni

eb
ie

sk
i”

 
(M

t 5
, 4

8)
  

„A
lb

ow
ie

m
 w

ol
ą 

Bo
żą

 je
st

 w
as

ze
 u
św

ię
ce

ni
e”

 
(1

 T
es

 4
, 3

) 
 

W
ie

le
 p

ow
ie

dz
ia

no
 i 

na
pi

sa
no

 o
 św

ię
to
śc

i. 
Zn

am
y 

w
ie

lu
 ś

w
ię

ty
ch

 i 
pr

aw
do

po
do

bn
ie

 s
ły

sz
el

iśm
y 

ni
e 

ra
z,

 
gd

zi
eś

 w
 K

oś
ci

el
e,

 ja
ką
ś f

or
m
ę 

w
ez

w
an

ia
 d

o 
św

ię
to
śc

i. 
Pr

aw
do

po
do

bn
ie

 n
aw

et
, n

ie
 k

oj
ar

zy
m

y 
ju
ż 
św

ię
to
śc

i z
 

ja
ki

m
ś 

w
yj
ąt

ko
w

ym
 

w
yr

ze
cz

en
ie

m
, 

do
st
ęp

ny
m

 
je

dy
ni

e 
dl

a 
ga

rs
tk

i 
w

yb
ra
ńc

ów
 

– 
dl

a 
ge

ni
us

zy
 

św
ię

to
śc

i, 
kt

ór
zy

 „
ur

od
zi

li 
się

 z
 a

ur
eo

lą
 n

ad
 g
ło

w
ą”

. 
Św

ię
to
ść

 
je

st
 

pr
ze

zn
ac

zo
na

 
dl

a 
ka
żd

eg
o 

z 
na

s 
i 

pr
aw

do
po

do
bn

ie
 w

 w
ie

lu
 p

rz
yp

ad
ka

ch
 w

ie
m

y 
o 

ty
m

. 
Ty

m
 b

ar
dz

ie
j 

dz
iw

ny
m

 j
es

t 
fa

kt
, 
że

 b
ar

dz
o 

cz
ęs

to
 

w
ca

le
 d

o 
te

j ś
w

ię
to
śc

i n
ie

 z
dą
ży

m
y.

 S
ło

w
a 

„b
o 

ja
 c

hc
ę 

 
32

pi
er

w
sz

y 
pi
ąt

ek
 p

aź
dz

ie
rn

ik
a 

(0
7.

10
.2

00
5)

 

 TE
M

A
T:

  

Eu
ch

ar
ys

tia
 m

od
lit

w
ą 

do
sk

on
ał
ą 

 W
PR

O
W

A
D

ZE
N

IE
: 

„K
to

 sp
oż

yw
a 

m
oj

e 
Ci

ał
o 

i K
re

w
 m

oj
ą 

pi
je

, 
tr

w
a 

w
e 

M
ni

e,
 a

 Ja
 w

 n
im

”  
(J 

6,
 5

6)
  

Pr
ze

z 
w

sz
ys

tk
ie

 w
ie

ki
 C

hr
ze
śc

ija
ńs

tw
a,

 K
oś

ci
ół

 
je

dn
oc

zy
ł s

ię
, s

po
ty

ka
ł i

 tr
w

ał
 n

a 
m

od
lit

w
ie

, w
 s

po
só

b 
sz

cz
eg

ól
ny

, 
po

pr
ze

z 
sp

ra
w

ow
an

ie
 

Eu
ch

ar
ys

tii
 

– 
N

aj
św

ię
ts

ze
j 

O
fia

ry
, 

w
 

kt
ór

ej
 

sa
m

 
Bó

g 
pr

ag
ni

e 
zj

ed
no

cz
yć

 s
ię

 w
 p

eł
ni

 z
 c

zł
ow

ie
ki

em
. 

Eu
ch

ar
ys

tia
 

up
am

ię
tn

ia
ją

ca
 m

od
lit

w
ę 

Je
zu

sa
 w

 w
ie

cz
er

ni
ku

, 
w

 
sw

oj
ej

 is
to

ci
e 

je
st

 w
zo

re
m

 i 
źr

ód
łe

m
  d

la
 k

aż
de

j n
as

ze
j 

m
od

lit
w

y.
  

W
  

m
ie

sią
cu

 p
aź

dz
ie

rn
ik

u,
 w

 k
tó

ry
m

 w
 s

po
só

b 
sz

cz
eg

ól
ny

 p
am

ię
ta

m
y 

o 
M

at
ce

 n
as

ze
go

 P
an

a 
Je

zu
sa

 
Ch

ry
st

us
a,

 
m

us
im

y 
za

uw
aż

yć
 

i 
w

sp
om

ni
eć

, 
że

 
ró

w
ni

eż
 

M
ar

yj
a 

– 
po

pr
ze

z 
sw

oj
e 

Bo
sk

ie
 

m
ac

ie
rz

yń
st

w
o 

i 
ży

ci
e 

sp
ęd

zo
ne

 n
a 

be
zp

oś
re

dn
ie

j 
i 

na
jg
łę

bs
ze

j k
on

te
m

pl
ac

ji 
Bo

że
j o

be
cn

oś
ci

 ja
ką

 b
ył

 s
am
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drugi piątek listopada 
(11.11.2005) 

 TEM
A

T:  

Śm
ierć darem

 Boga 
 W

PRO
W

A
D

ZEN
IE: 

„W
 nadziei bow

iem
 już jesteśm

y zbaw
ieni”  

(R
z 8, 24) 

  
Śm

ierć. Czy śm
ierć m

ożna uznać za dar? Czy człow
iek 

dzisiaj 
potrafi 

jeszcze 
m

yśleć 
o 

śm
ierci 

inaczej 
niż 

w
 

kategorii 
nieszczęścia? N

a pew
no ani dzisiaj, 

ani nigdy w
cześniej, nie było to 

łatw
e. Śm

ierć jest dla nas trudna. 
D

la Chrześcijan jednak, śm
ierć jest 

nie tyle przerażającą perspektyw
ą 

lub sm
utną konieczności, ile raczej 

zadaniem
. Przedziw

nym
 darem

.  
Zastanów

 się w
ięc dzisiaj, po 

pierw
sze – jakie jest tw

oje podejście 
do tw

ojej w
łasnej śm

ieci oraz do śm
ierci ludzi ci bliskich, 

znanych. Po drugie pom
yśl – czy przypadkiem

 nie należy 
Bogu 

dziękow
ać, 

za 
przedziw

ny 
dar 

śm
ierci, 

prosząc 
jednocześnie o to aby m

oja w
łasna ś m

ierć była dobra.  

Z 
m

ożliw
ością 

śm
ierci 

każdy zaw
sze m

usi się liczyć. 
I 

zaw
sze 

m
usi 

być 
przygotow

any 
do 

tego, 
że 

stanie przed Panem
 i Sędzią –  

a 
zarazem

 
O

dkupicielem
 

i 
O

jcem
. W

ięc i ja liczę się z 
tym

 nieustannie, pow
ierzając 

ów
 

decydujący 
m

om
ent 

M
atce Chrystusa i K

ościoła –  
M

atce m
ojej nadziei. 

Jan Paw
eł II - Testam

ent

 
31

Jezus, m
a sw

ój szczególny i w
yraźny udział w

 darze i 
łasce Eucharystii.  

 
Jeżeli 

chcem
y 

ponow
nie 

odkryć 
ścisłą 

w
ięź, 

jaka 
istnieje 

pom
iędzy K

ościołem
 i Eucharystią, w

 całym
 jej bogactw

ie, nie 
m

ożem
y zapom

nieć o M
aryi, M

atce i W
zorze K

ościoła. W
 Liście 

A
postolskim

 
Rosarium

 
V

irginis 
M

ariae, 
uznając 

N
ajśw

iętszą 
D

ziew
icę 

za 
M

istrzynię 
w

 
kontem

plow
aniu 

oblicza 
Chrystusa, 

w
łączyłem

 do tajem
nic św

iatła rów
nież ustanow

ienie Eucharystii. 
M

aryja 
m

oże 
bow

iem
 

nas 
prow

adzić 
ku 

tem
u 

N
ajśw

iętszem
u 

Sakram
entow

i, poniew
aż jest z nim

 głęboko zw
iązana. 

 
N

a pierw
szy rzut oka w

ydaje się, że Ew
angelia m

ilczy na ten 
tem

at. W
 opisie ustanow

ienia Eucharystii w
 w

ieczór W
ielkiego 

Czw
artku nie m

ów
i się o M

aryi. W
iadom

o jednak, że była O
na 

obecna 
w
śród 

A
postołów

, 
którzy 

„trw
ali 

jednom
yślnie 

na 
m

odlitw
ie” (D

z 1,14), w
 pierw

szej w
spólnocie zgrom

adzonej po 
W

niebow
stąpieniu w

 oczekiw
aniu Pięćdziesiątnicy. Tej obecności 

nie m
ogło oczyw

iście brakow
ać podczas spraw

ow
ania Eucharystii 

w
śród w

iernych pierw
szego pokolenia chrześcijan, z gorliw

ością 
trw

ających „w
 łam

aniu chleba” (D
z 2,42). 

 
Jednak poza Jej uczestnictw

em
 w

 U
czcie eucharystycznej, 

zw
iązek M

aryi z Eucharystią m
ożna pośrednio określić w

ychodząc 
od Jej w

ew
nętrznej postaw

y. M
aryja jest „N

iew
iastą Eucharystii” w

 
całym

 sw
oim

 życiu. K
ościół, patrząc na M

aryję jako na sw
ój w

zór, 
jest 

w
ezw

any 
do 

Jej 
naśladow

ania 
także 

w
 

odniesieniu 
do 

N
ajśw

iętszej Tajem
nicy. 

Jan Paw
eł II – Encyklika „Ecclesia de Eucharystia” 

(O
 Eucharystii w

 życiu Kościoła)
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ob
se

rw
ow

ać
. 

O
n 

na
s 

w
id

zi
 –

 w
 c

ał
oś

ci
. 

W
id

zi
 c

ał
ą 

hi
st

or
ię

 n
as

ze
go

 ż
yc

ia
. 

W
ie

 d
ok

ąd
 i

dz
ie

m
y 

i 
co

 j
es

t 
na

m
 p

ot
rz

eb
ne

 n
a 

tą
 d

ro
gę

. 
A

 z
e 

w
zg

lę
du

 n
a 

Sw
oj
ą 

w
ie

lk
ą 

m
iło

ść
, c

hc
e 

na
m

 p
om

óc
. 

 
W

 d
zi

ej
ac

h 
lu

du
 B

oż
eg

o 
– 

Iz
ra

el
a,

 w
id

zi
m

y 
w

ie
le

 
m

om
en

tó
w

 
w

 
kt

ór
yc

h 
do

br
y 

Bó
g,

 
pr

zy
ch

od
zi

 
z 

po
m

oc
ą,

 a
by

 p
om

óc
 –

 p
od

tr
zy

m
ać

 ż
yc

ie
 s

w
oj

eg
o,

 
cz
ęs

to
 

gł
od

ne
go

, 
be

zd
om

ne
go

 
al

bo
 

zn
ie

w
ol

on
eg

o 
lu

du
. 

D
zi

ej
e 

Iz
ra

el
a,

 p
oz

a 
el

em
en

te
m

 h
ist

or
ii 
św

ia
ta

, 
są

 r
ów

ni
eż

 s
ym

bo
le

m
 i 

za
po

w
ie

dz
ią

 te
go

 c
o 

bę
dz

ie
 s

ię
 

dz
ia
ło

 i 
co

 d
zi

ej
e 

się
 w

 n
as

zy
m

 ż
yc

iu
. B

óg
 k

ar
m

ią
cy

 i 
w

sp
ie

ra
ją

cy
 (

po
dt

rz
ym

uj
ąc

y 
pr

zy
 ż

yc
iu

!) 
sw

ój
 l

ud
 t

o 
za

po
w

ie
dź

 te
go

 o
 c

zy
m

 p
óź

ni
ej

 m
ów

ił 
i c

ze
go

 d
ok

on
ał

 
sa

m
 Je

zu
s C

hr
ys

tu
s (

po
r. 

J 6
, 4

7-
58

). 

 
K

oś
ci

ół
 
ży

je
 

dz
ię

ki
 

Eu
ch

ar
ys

tii
. 

Ta
 

pr
aw

da
 

w
yr

aż
a 

ni
e 

ty
lk

o 
co

dz
ie

nn
e 

do
św

ia
dc

ze
ni

e 
w

ia
ry

, 
al

e 
za

w
ie

ra
 w

 s
ob

ie
 i

st
ot
ę 

ta
je

m
ni

cy
 

K
oś

ci
oł

a.
 N

a 
ró
żn

e 
sp

os
ob

y 
K

oś
ci

ół
 d

oś
w

ia
dc

za
 z

 r
ad

oś
ci
ą,

 ż
e 

ni
eu

st
an

ni
e 

ur
ze

cz
yw

ist
ni

a 
się
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bi

et
ni

ca
: 

„A
 o

to
 J

a 
je

st
em

 z
 w

am
i 

pr
ze

z 
w

sz
ys

tk
ie

 
dn

i, 
aż

 
do

 
sk

oń
cz

en
ia

 
św

ia
ta

” 
(M

t 
28

, 
20

). 
D

zi
ęk

i 
N

aj
św

ię
ts

ze
j 

Eu
ch

ar
ys

tii
, 

w
 k

tó
re

j 
na

st
ęp

uj
e 

pr
ze

ist
oc

ze
ni

e 
ch

le
ba

 i
 w

in
a 

w
 C

ia
ło

 i
 

K
re

w
 P

an
a,

 r
ad

uj
e 

się
 t
ą 

ob
ec

no
śc

ią
 w

 s
po

só
b 

sz
cz

eg
ól

ny
. 

O
d 

dn
ia

 
Ze

sł
an

ia
 D

uc
ha

 Ś
w

ię
te

go
, 

w
 k

tó
ry

m
 K

oś
ci

ół
, 

Lu
d 

N
ow

eg
o 

Pr
zy

m
ie

rz
a,

 
ro

zp
oc

zą
ł 

sw
oj

e 
pi

el
gr

zy
m

ow
an

ie
 k

u 
oj

cz
yź

ni
e 

ni
eb

ie
sk

ie
j, 

N
aj
św

ię
ts

zy
 

Sa
kr

am
en

t n
ie

ja
ko

 w
yz

na
cz

a 
ry

tm
 je

go
 d

ni
, w

yp
eł

ni
aj
ąc

 je
 u

fn
ą 

na
dz

ie
ją

. 
 

Sł
us

zn
ie

 S
ob

ór
 W

at
yk

ań
sk

i 
II

 o
kr

eś
lił

, 
że

 O
fia

ra
 e

uc
ha

ry
st

yc
zn

a 
je

st
 „
źr

ód
łe

m
 i

 z
ar

az
em

 s
zc

zy
te

m
 c

ał
eg

o 
ży

ci
a 

ch
rz

eś
ci

ja
ńs

ki
eg

o”
. 

„W
 

na
jśw

ię
ts

ze
j 

Eu
ch

ar
ys

tii
 

za
w

ie
ra

 
się

 
bo

w
ie

m
 

ca
łe

 
do

br
o 

du
ch

ow
e 

K
oś

ci
oł

a,
 t

o 
zn

ac
zy

 s
am

 C
hr

ys
tu

s, 
na

sz
a 

Pa
sc

ha
 i

 C
hl

eb
 ż

yw
y,

 p
rz

ez
 

sw
oj

e 
oż

yw
io

ne
 p

rz
ez

 D
uc

ha
 Ś

w
ię

te
go

 i
 o

ży
w

ia
ją

ce
 C

ia
ło

 d
aj

e 
ży

ci
e 

lu
dz

io
m

.” 
D

la
te

go
 t

eż
 K

oś
ci

ół
 n

ie
us

ta
nn

ie
 z

w
ra

ca
 s

w
e 

sp
oj

rz
en

ie
 k

u 
sw

oj
em

u 
Pa

nu
, o

be
cn

em
u 

w
 S

ak
ra

m
en

ci
e 

O
łta

rz
a,

 w
 k

tó
ry

m
 o

bj
aw

ia
 O

n 
w

 p
eł

ni
 o

gr
om

 sw
ej

 m
iło

śc
i. 

Ja
n 

Pa
w

eł
 II

 –
 E

nc
yk

lik
a 

„E
cc

le
sia

 d
e 

Eu
ch

ar
ys

tia
” 

 (O
 E

uc
ha

ry
st

ii 
w

 ż
yc

iu
 K

oś
ci

oł
a)

 

 
30

dr
ug

i p
ią

te
k 

pa
źd

zi
er

ni
ka

 
(1

4.
10

.2
00

5)
 

 TE
M

A
T:

  

M
ar

yj
a 

w
zo

re
m

 
ro

zm
od

le
ni

a 
 W

PR
O

W
A

D
ZE

N
IE

: 
„N

a 
to

 rz
ek
ła

 M
ar

yj
a:

 
«O

to
 ja

 sł
uż

eb
ni

ca
 P

ań
sk

a,
  

ni
ec

h 
m

i s
ię

 st
an

ie
 w

ed
łu

g 
sł

ow
a 

tw
eg

o»
.” 

(Ł
k 

1,
 3

8)
  

„W
te

dy
 M

at
ka

 Je
go

 p
ow

ie
dz

ia
ła

 d
o 

sł
ug

:  
«Z

ró
bc

ie
 w

sz
ys

tk
o 

co
ko

lw
ie

k 
w

am
 p

ow
ie

».
” 

(J 
2,

5)
  

 „ 
(..

.) 
tr

w
al

i o
ni

 je
dn

om
yś

ln
ie

 n
a 

m
od

lit
w

ie
 ra

ze
m

 z
 

ni
ew

ia
st

am
i, 

z 
M

ar
yj
ą,

 M
at

ką
 Je

zu
sa

, i
 z

 b
ra
ćm

i J
eg

o.
” 

(D
z 

1,
14

) 
  

Ja
ka

 b
ył

a 
m

od
lit

w
a 

M
ar

yi
? 

Pr
ze

de
 w

sz
ys

tk
im

 
na

tu
ra

ln
a.

 Ż
ad

en
 in

ny
 c

zł
ow

ie
k 

ni
e 

ro
zm

aw
ia
ł 

ty
le

 z
 

Je
zu

se
m

 i
le

 O
na

. 
W

ię
ce

j! 
Pr

ze
ci

eż
 t

o 
O

na
 u

cz
ył

a 
Je

zu
sa

 –
 c

zł
ow

ie
ka

, 
m

ów
ić

. 
D

la
 N

ie
j 

m
od

lit
w

a 
ja

ko
 

ro
zm

ow
a,

 m
ia
ła

 s
zc

ze
gó

ln
y 

ch
ar

ak
te

r. 
Je

j 
m

od
lit

w
a 

by
ła

 
pr

ze
pe
łn

io
na

 
tą

 
na

tu
ra

ln
ą 

m
iło

śc
ią

, 
kt

ór
a 
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pierw
szy piątek listopada 

(04.11.2005) 

 TEM
A

T:  

Eucharystia – źródło życia 
K

ościoła 
 W

PRO
W

A
D

ZEN
IE: 

„Pan Bóg ulepił człow
ieka z prochu ziem

i i tchnął w
 

jego nozdrza tchnienie życia, w
skutek czego stał się 

człow
iek istotą żyw

ą.”  
(R

dz 2, 7)  
„(...) Bóg nie jest Bogiem

 um
arłych lecz żyw

ych.”  
(M

t 22, 32) 
  

Jesteśm
y ludem

 w
ybranym

, um
iłow

anym
 przez 

Boga. M
y – w

szyscy ludzie. Bóg stw
orzył nas – dając 

nam
 Sw

oje tchnienie, obudził w
 nas życie. Jesteśm

y 
Jego dziećm

i, pow
ołanym

i do życia – do życia na Jego 
obraz. „Stw

orzył w
ięc Bóg człow

ieka na sw
ój obraz, 

na obraz Boży go stw
orzył: stw

orzył m
ężczyznę i 

niew
iastę.”  (R

dz 1, 27) W
szystko to pow

oduje, że 
tylko O

n jeden zna nas i rozum
ie do końca. Żaden 

przyjaciel, psycholog, naw
et żaden (najlepszy) rodzic, 

nigdy nie pozna nas tak jak O
n. Bo O

n nie m
usi nas 

poznaw
ać. N

ie m
usi uczyć się nas. N

ie m
usi nas 

 
29

najpierw
 pozw

oliła Jej oddać się Bogu, później nabrać 
pew

ności że ten Bóg działa i potrafi przem
ieniać losy 

człow
ieka, i w

 końcu trw
ać na m

odlitw
ie w

spólnie z 
m
łodym

 
K

ościołem
 

w
ierząc 

szczerze 
w

 
ciągłą 

obecność Boga w
 N

im
. 

A
 jaka jest m

oja m
odlitw

a? Czy potrafię w
 tej 

m
odlitw

ie oddać się Bogu? Czy 
potrafię 

zaufać, 
że 

O
n 

rzeczyw
iście 

odm
ieni 

życie 
m

oje 
i 

innych? 
Czy 

potrafię 
trw

ać 
jednom

yślnie 
z 

m
oją 

w
spólnotą 

K
ościoła 

na 
tej 

m
odlitw

ie? Czy m
odlitw

a jest 
dla m

nie naturalna? Czy jest 
dla 

m
nie 

rozm
ow

ą 
pełną 

m
iłości? To trudne pytania i 

nie 
bójm

y 
się 

dzisiaj 
odpow

iedzieć 
na 

nie 
negatyw

nie. N
ie staw

ia się tych 
pytań po to tylko by przytakiw

ać i m
ów

ić „tak – to 
rzeczyw

iście w
ażne”. Staw

ia się je głów
nie po to, aby 

na now
o zobaczyć drogow

skaz i iść... drogą którą 
poszła M

aryja. D
rogą m

odlitw
y. 

Bez 

 D
ługi dłuższy najdłuższy 

nijki okropnie zw
ykły 

chudy chudzielec 

nieboszczyk 

 dzień bez m
odlitw

y 

 

ks. Jan Tw
ardow

ski 
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lis
to

pa
d 

W
PR

O
W

A
D

ZE
N

IE
   

 
M

ie
sią

c 
lis

to
pa

d 
dl

a 
w

ie
lu

 k
oj

ar
zy

 s
ię

 p
rz

ed
e 

w
sz

ys
tk

im
 z

 u
ro

cz
ys

to
śc

ia
m

i 
W

sz
ys

tk
ic

h 
Św

ię
ty

ch
 

or
az

 
ze

 
w

sp
om

ni
en

ie
m

 
w

sz
ys

tk
ic

h 
zm

ar
ły

ch
. 

Sz
cz

eg
ól

ni
e 

na
 p

oc
zą

tk
u 

m
ie

sią
ca

, w
 n

as
zy

ch
 m

yś
la

ch
 

i 
m

od
lit

w
ac

h 
ko

nc
en

tr
uj

em
y 

się
 g

łó
w

ni
e 

na
 t

yc
h 

kt
ór

zy
 o

de
sz

li.
 S

tą
d 

w
ła
śn

ie
 te

m
at

 n
a 

te
n 

m
ie

sią
c 

„B
óg

 
źr

ód
łe

m
 ż

yc
ia

”. 
D

la
cz

eg
o?

 
Bo

 
w
ła
śn

ie
 
śm

ie
rć

 
je

st
 

cz
ęś

ci
ą 
ży

ci
a.

 W
 d

od
at

ku
, b

ar
dz

o 
w

aż
ną

 je
go

 c
zę
śc

ią
. 

Śm
ie

rć
 j

es
t 

kr
ok

ie
m

 w
 n

ie
zn

an
e.

 Ś
m

ie
rć

 w
ią
że

 s
ię

 z
 

na
dz

ie
ją

 i
 w

ia
rą

 –
 a

le
 z

ar
az

em
 z

ar
ów

no
 d

la
 n

ad
zi

ei
 

ja
ki

 i
 d

la
 w

ia
ry

 –
 ś

m
ie

rć
 j

es
t 

ko
ńc

em
. 

Po
 ś

m
ie

rc
i 

bo
w

ie
m

 
an

i 
na

dz
ie

ja
, 

an
i 

w
ia

ra
 

ni
e 

bę
dą

 
ju
ż 

po
tr

ze
bn

e.
 

N
ad

zi
ej

a 
zo

st
an

ie
 

w
yp

eł
ni

on
a 

Bo
żą

 
ob

ec
no

śc
ią

, 
a 

w
ia

rę
 

za
st
ąp

i 
pe

w
no

ść
, 

zn
aj

om
oś
ć,

 
bl

isk
oś
ć.

 P
oz

os
ta

ni
e 

je
dy

ni
e 

W
ie

lk
a 

M
iło

ść
 –

 B
óg

.  
A

by
 t

ak
 s

ię
 je

dn
ak

 s
ta
ło

 –
 p

ók
i 
ży

je
m

y,
 m

us
im

y 
się

 d
ob

rz
e 

na
 t
ą 
śm

ie
rć

 p
rz

yg
ot

ow
ać

. A
 g

dz
ie

 s
zu

ka
ć 

w
sk

az
ów

ek
 w

 ż
yc

iu
, j

eś
li 

ni
e 

u 
Bo

ga
, k

tó
ry

 je
st

 t
eg

o 
ży

ci
a 
źr

ód
łe

m
 i 

m
iło

śn
ik

ie
m

? 
Te

m
at

 B
og

a,
 k

tó
ry

 j
es

t 
źr

ód
łe

m
 ż

yc
ia

 i
 k

tó
ry

 w
 

ty
m

 s
w

oi
m

 d
zi

el
e 

st
w

or
ze

ni
a 

na
sz

eg
o 
ży

ci
a,

 o
bj

aw
ia

 
ró

w
ni

eż
 s

am
 S

ie
bi

e,
 z

os
ta

je
 r

oz
w

in
ię

ty
 i

 d
op

eł
ni

on
y 

te
m

at
em

 Ś
w

ię
to
śc

i. 
M

a 
to

 p
ro

st
e 

i j
as

ne
 u

za
sa

dn
ie

ni
e.

 
Bó

g 
po

w
oł

ał
 n

as
 b

ow
ie

m
 d

o 
ży

ci
a 

– 
al

e 
do

 ż
yc

ia
 w

 
św

ię
to
śc

i, 
cz

yl
i 

do
 
ży

ci
a 

w
 

je
dn

oś
ci

, 
łą

cz
no

śc
i 

i 
zg

od
zi

e 
z 

N
im

 sa
m

ym
. 
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tr
ze

ci
 p

ią
te

k 
pa
źd

zi
er

ni
ka

 
(2

1.
10

.2
00

5)
 

 TE
M

A
T:

  

O
dn

al
eź
ć 

se
ns

 m
od

lit
w

y 
 W

PR
O

W
A

D
ZE

N
IE

: 
„P

an
ie

 p
rz

en
ik

as
z 

i z
na

sz
 m

ni
e,

  
Ty

 w
ie

sz
, k

ie
dy

 si
ad

am
 i 

w
st

aj
ę.

 
Z 

da
le

ka
 p

rz
en

ik
as

z 
m

oj
e 

za
m

ys
ły

, 
w

id
zi

sz
 m

oj
e 

dz
ia
ła

ni
e 

i m
ój

 sp
oc

zy
ne

k 
i w

sz
ys

tk
ie

 m
oj

e 
dr

og
i s
ą 

Ci
 z

na
ne

. 
Ch

oć
 je

sz
cz

e 
ni

e 
m

a 
sł

ow
a 

na
 m

oi
m

 ję
zy

ku
, 

Ty
, P

an
ie

, j
uż

 z
na

sz
 je

 w
 c

ał
oś

ci
.” 

(P
s 1

39
, 1

-4
) 

  
Ba

rd
zo

 ł
at

w
o 

uw
ie

rz
yć

 n
am

 c
za

se
m

 w
 t

o,
 ż

e 
m

od
lit

w
a 

sł
uż

y 
gł

ów
ni

e 
po

 to
, a

by
 p

ow
ie

dz
ie
ć 

Bo
gu

 o
 

na
sz

yc
h 

po
tr

ze
ba

ch
. 

A
by

 G
o 

na
uc

zy
ć 

i 
w

yj
aś

ni
ć 

m
u 

co
 j

es
t 

na
m

 w
 d

an
ej

 c
hw

ili
 p

ot
rz

eb
ne

 i
 j

ak
 m

aj
ą 

się
 

po
to

cz
yć

 lo
sy

 i 
dz

ie
je

 n
as

ze
 i 
św

ia
ta

. W
 k

on
fr

on
ta

cj
i z

 
ta

ką
 w

iz
ją

 m
od

lit
w

y 
st

aj
e 

je
dn

ak
 n

au
ka

 g
ło

sz
on

a 
pr

ze
z 

Pi
sm

o 
Św

ię
te

 i
 K

oś
ci

ół
, 

pr
ze

ds
ta

w
ia

ją
ca

 B
og

a,
 j

ak
o 

Bo
ga

 W
sz

ec
hw

ie
dz
ąc

eg
o 

i 
og

ar
ni

aj
ąc

eg
o 

w
sz

ys
tk

o.
 

Bo
ga

, 
kt

ór
y 

zn
a 

do
sk

on
al

e 
pr

zy
sz
ło
ść

 i
 p

rz
es

zł
oś
ć.

 
Bo

ga
, 

kt
ór

y 
zn

a 
„s
ło

w
a,

 k
tó

ry
ch

 j
es

zc
ze

 n
ie

 m
a 

na
 

m
oi

m
 ję

zy
ku

”. 
Ła

tw
o 

w
 t

en
 s

po
só

b 
zw

ąt
pi
ć 

i 
os
ła

bi
ć 
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listopad 

Bóg źródłem
 życia 

 
27

sw
oją m

odlitw
ę. Łatw

o w
 ten sposób odstąpić od niej 

zupełnie. 
Jaki 

jest 
w

ięc 
sens 

m
odlitw

y? 
N

a 
to 

pytanie 
koniecznie 

m
usim

y 
znaleźć 

odpow
iedź 

w
 

ram
ach 

naszego dojrzew
ania i dorastania w

 w
ierze. Jak w

ięc 
szukać odpow

iedzi? 
O

dpow
iedzi 

należy 
szukać 

w
łaśnie 

w
 

m
odlitw

ie 
sam

ej. 
W

 
m

odlitw
ie, 

o 
której 

m
ów

i 
nam

 
sam

 
Jezus: 

„Bo 
gdzie są dw

aj albo 
trzej 

zebrani 
w

 
im

ię 
M

oje, 
tam

 
jestem

 
pośród 

nich.” (M
t 18,20)  

O
kazuje 

się 
w

ięc, że m
odlitw

a, 
którą 

tak 
często 

postrzegam
y 

jako 
dar 

człow
ieka 

dla 
Boga, 

w
 

rzeczyw
istości 

m
oże być bardziej 

darem
 

Boga 
dla 

człow
ieka. 

Tak. 
M

odlę się, nie dlatego, że m
ój Bóg tego potrzebuje, 

tylko że, ja tego potrzebuję. M
odlę się, bo potrzebuję 

Są dw
a rodzaje m

odlitw
y. Takie w

 

których prosim
y, aby w

ydarzyły się jakieś 

określone rzeczy i próbujem
y podszepnąć 

Bogu, co m
a czynić. N

ie pozostaw
iają one 

Stw
órcy 

ani 
czasu, 

ani 
przestrzeni 

do 

działania. Bóg – który dobrze w
ie, co dla 

każdego z nas najlepsze – i tak zrobi, co 

uzna 
za 

stosow
ane. 

A
 

m
odlący 

odniesie 

w
rażenie, że nie został w

ysłuchany. Lecz są 

i inne m
odlitw

y, te, w
 których człow

iek 

godzi 
się, 

by 
w

 
jego 

życiu 
spełniły 

się 

zam
ysły Stw

órcy, choć przecież nie zna 

Jego 
ścieżek. 

Prosi 
by 

oszczędzono 
m

u 

cierpień, prosi o radość w
 w

alce o D
obro, 

lecz 
nigdy 

nie 
zapom

ina 
dodać: 

„N
iech 

stanie się w
ola Tw

oja”. W
ojow

nik św
iatła 

m
odli się w

 ten drugi sposób.  

Paulo Coelho – „Podręcznik w
ojow

nika św
iatła” 
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m
od

lit
w

ie
. 

O
n,

 s
am

 j
ed

yn
y,

 o
so

bo
w

y 
Bó

g,
 j

es
t 

w
 t

ej
 

m
od

lit
w

ie
 o

be
cn

y 
w

 p
eł

ni
 –

 j
es

t 
je

j 
źr

ód
łe

m
, 

je
j 

se
dn

em
. A

lb
o 

m
oż

e 
in

ac
ze

j 
– 

O
n 

ch
ce

 i
 p

ra
gn

ie
 a

by
 

ta
k 

by
ło

. B
o 

na
 p

ew
no

 n
ie

 z
aw

sz
e 

ta
k 

je
st

.  
Cz

ęs
to

 p
rz

ys
ła

ni
am

y 
pr

aw
dz

iw
ą 

ob
ec

no
ść

 B
og

a.
 

Pr
zy

sł
an

ia
m

y 
na

 r
óż

ne
 s

po
so

by
 i

 m
et

od
y.

 P
ię

kn
y 

śp
ie

w
, p

ię
kn

e 
sł

ow
a,

 p
ię

kn
e 

m
yś

li 
i 

w
yo

br
aź

ni
a 

– 
to

 
w

sz
ys

tk
o 

co
 m

oż
e 

by
ć 

ta
k 

po
m

oc
ne

 w
 m

od
lit

w
ie

, 
m

oż
e 

ró
w

ni
eż

 
na

sz
ą 

m
od

lit
w
ę 

w
yp

ac
zy
ć.

 
M

oż
e 

sp
ow

od
ow

ać
, 
że

 
w

 
m

od
lit

w
ie

, 
to

 
ni

e 
Bó

g 
bę

dz
ie

 
na

jw
aż

ni
ej

sz
y,

 a
 s

am
a 

m
od

lit
w

a.
 Ż

e 
ni

e 
Bó

g 
bę

dz
ie

 
na

jw
aż

ni
ej

sz
y,

 
a 

sa
m

a 
fo

rm
a.

 
R

yt
ua
ł. 

Pr
zy

zw
yc

za
je

ni
e.

 T
ra

dy
cj

a.
 Z

w
yc

za
j. 

 
Ci

es
zm

y 
się

 w
ię

c 
pr

aw
dz

iw
ą 

ob
ec

no
śc

ią
 B

og
a 

w
 

na
sz

ej
 m

od
lit

w
ie

. K
or

zy
st

aj
m

y 
z 

ni
ej

. D
zi
ęk

uj
e 

za
 n

ią
. 

D
ba

jm
y 

ró
w

ni
eż

 
o 

to
, 

ab
y 

na
sz

a 
m

od
lit

w
a 

by
ła

 
rz

ec
zy

w
iśc

ie
 m

od
lit

w
ą 

ot
w

ar
ci

a 
się

 n
a 

Bo
ga

. 
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ro
zm

ow
y 

i 
ko

nt
ak

tu
 

z 
Ty

m
 

kt
ór

y 
m

ni
e 

ko
ch

a.
 

Po
tr

ze
bu

je
 

m
ów

ić
 

M
u 

o 
m

oi
ch

 
po

tr
ze

ba
ch

 
i 

pr
ag

ni
en

ia
ch

, o
 m

oi
ch

 z
ra

ni
en

ia
ch

 i 
w
ąt

pl
iw

oś
ci

ac
h,

 o
 

m
oi

ch
 tr

os
ka

ch
 –

 p
o 

to
 a

by
m

 ja
 sa

m
 le

pi
ej

 je
 d

os
tr

ze
gł

 
i z

ro
zu

m
ia
ł. 

Po
 t

o 
ab

ym
 o

tw
or

zy
ł 

się
 n

a 
Je

go
 Ł

as
kę

 i 
zr

oz
um

ia
ł 
że

 t
a 

Ła
sk

a 
by

ła
 i

 j
es

t 
ob

ec
na

 w
 t

ym
 

w
sz

ys
tk

im
 o

 c
o 

się
 m

od
lę

. W
 k

oń
cu

 m
od

lę
 si
ę 

by
 z

da
ć 

so
bi

e 
sp

ra
w
ę,

 ż
e 

w
 t

ym
 w

ła
śn

ie
 a

kc
ie

 m
od

lit
w

y,
 B

óg
 

ja
ko

 p
ie

rw
sz

y 
pr

ag
ni

e 
sp

ot
ka

ni
a 

i c
ze

ka
 n

a 
m

om
en

t w
 

kt
ór

ym
 ja

 n
a 

to
 s

po
tk

an
ie

 s
ię

 o
tw

ie
ra

m
. M

od
lit

w
a 

ni
e 

je
st

 z
ap

ro
sz

en
ie

m
 B

og
a.

 M
od

lit
w

a 
je

st
 o

dp
ow

ie
dz

ią
 n

a 
Je

go
 z

ap
ro

sz
en

ie
. 
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że określenie m
oja m

odlitw
a, nie w

skazuje na to, że ta 
m

odlitw
a 

rzeczyw
iście 

w
ypływ

a 
ze 

m
nie 

sam
ego. 

To że Bóg jest 
obecny, 

rów
nież 

w
 

m
ojej 

m
odlitw

ie, 
oznaczać 

m
oże 

tyle, 
że 

w
szystko 

co 
robim

y jest dla 
nas 

Łaską. 
Jak 

m
ów

i 
A

postoł: 
N

ikt nie m
oże 

pow
iedzieć bez 

pom
ocy D

ucha 
Św

iętego: 
„Panem

 
jest 

Jezus”. 
W

ięcej 
naw

et. 
N

ikt 
praw

dziw
ie nie 

m
oże 

się 
m

odlić 
bez 

pom
ocy D

ucha! A
 co za tym

 idzie, Bóg obecny, w
 

sposób szczególny w
 naszej m

odlitw
ie, przyjm

uję rolę 
nie tylko tow

arzysza, nie tylko słuchacza, nie tylko 
biernego 

w
idza. 

Bóg 
nie 

tylko 
pom

aga 
nam

 
w

 

K
tórędy iść do źródeł dobra, radości, a 

także do źródeł zaufania? 
K

iedy zdajem
y się na Boga, znajdujem

y 
drogę. Tak daleko, jak sięga nasze spojrzenie w

 
głąb 

historii, 
dostrzegam

y 
rzesze 

w
ierzących, 

którzy 
w

iedzieli, 
że 

w
 

m
odlitw

ie 
Bóg 

daje 
św

iatło, 
życie 

w
ew

nętrzne. 
Już 

przed 
narodzeniem

 
Chrystusa 

pew
ien 

w
ierzący 

człow
iek m

odlił się: "D
usza m

oja pożąda Ciebie 
w

 
nocy, 

duch 
m

ój 
poszukuje 

Cię 
w

 
m

ym
 

w
nętrzu".  

Pragnienie 
kom

unii 
z 

Bogiem
 

zostało 
złożone 

w
 

ludzkim
 

sercu 
od 

niepam
iętnych 

czasów
. Tajem

nica tej kom
unii sięga tego, co w

 
człow

ieku najbardziej intym
ne, najdalszej głębi 

istoty 
ludzkiej. 

M
ożem

y 
w

ięc 
pow

iedzieć 
Chrystusow

i: "D
o kogo pójdziem

y, jeśli nie do 
Ciebie? Ty m

asz słow
a, które przyw

racają życie 
naszym

 duszom
."   

Trw
anie 

przed 
Bogiem

 
w

 
kontem

placyjnym
 oczekiw

aniu nie przekracza 
naszych 

ludzkich 
m

ożliw
ości. 

W
 

takiej 
m

odlitw
ie 

unosi 
się 

zasłona 
sprzed 

niew
yrażalnej tajem

nicy w
iary i to, czego nie 

um
iem

y w
ypow

iedzieć, staje się adoracją. K
iedy 

ostygnie żarliw
ość i osłabną odczucia, Bóg nadal 

jest obecny. N
igdy nie jesteśm

y pozbaw
ieni Jego 

w
spółczującej m

iłości. To nie Bóg trzym
a się z 

dala od nas, to m
y jesteśm

y czasem
 nieobecni. 

 

brat Roger z Taizé
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czw
arty piątek października 

(28.10.2005) 

 TEM
A

T:  

Bóg obecny w
 m

ojej 
m

odlitw
ie 

 W
PRO

W
A

D
ZEN

IE: 
„Podobnie także D

uch przychodzi z pom
ocą naszej 

słabości. G
dy bow

iem
 nie um

iem
y się m

odlić tak, jak 
trzeba, sam

 D
uch przyczynia się w

 błaganiach, 
których nie m

ożem
y w

yrazić słow
am

i. (...) W
iem

y 
też, że Bóg z tym

i, którzy G
o m

iłują, w
spółdziała w

e 
w

szystkim
 dla ich dobra (...)”  

(R
z 8, 26;28) 

  
Bóg 

obecny 
w

 
m

ojej 
m

odlitw
ie. 

Ten 
tem

at 
w
łaściw

ie niesie w
 sw

ojej treści pew
ne uproszczenia, 

na które koniecznie trzeba zw
rócić uw

agę. Chodzi 
m

ianow
icie o sform

ułow
anie m

ojej m
odlitw

ie.  
Zgodnie z tym

 co m
ożem

y przeczytać w
 w

ielu 
m

iejsca Pism
a Św

iętego, Bóg zapew
nia nas o Sw

ojej 
obecności. Sam

 Jezus m
ów

i, że będzie razem
 z nam

i, 
aż do skończenia św

iata. M
ów

i też to tym
, że tam

 
gdzie m

y się m
odlim

y jednom
yślnie, tam

 i O
n sam

 jest 
pośród 

nas. 
W

 
tą 

rzeczyw
istość 

Bożej 
obecności 

w
pisuje się nasza m

odlitw
a. N

ależy jednak pam
iętać 
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